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POZNAM, 11 czerwca.
W braku innych prawdziwie politycznych przedmio­

tów większój doniosłości, zamach na życie cara, popełnio­
ny w Paryżu, pożądaną, dostarczył sposobność nieprzyja- 
znćj sprawie polskićj części dziennikarstwa, zwłaszcza nie­
mieckiego, do wywleczenia i powtórzenia wszystkich owych 
fałszów historycznych, obelg, bałwochwalstw potęgi mo­
skiewskiej i argumentów namiętnych, jakierni nieprzyja­
ciele nasi tylekroć już kwestyą polską obsypać i zabić na 
wieki usiłowali. Czytając te dzienniki, zdawać by się mo­
gło, że nieszczęsny akt zemsty pojedynczego 
Polaka — którego pobudek osobistych dotąd nawet nic 
znamy, o którym nie wiemy, jakie to zewnętrzne okoli­
czności stały się istotnym powodem rozpaczliwego zamia­
ru — że wypadek ten, nad którym najmocnićj ubolewamy, 
do którego atoli żadnego większego politycznego znacze­
nia nie przywięzujemy, zmieni naraz radykalnie położenie 
sprawy polskićj w Europie, odejmie jćj wszelką dotąd 
przyznaną słuszność i uprawnienie i przemieni history­
czną sympatyą narodu francuskiego i jego cesarza w nie­
nawiść i ohydę! Czczość podobnego rozprawiania leży na 
dłoni dia wszystkich, co się w sądzie o rzeczach polity­
cznych nie rządzą ckliwym sentymentalizmem lub których 
nie zaślepia bezrozumna nienawiść szczepowa. W odpo­
wiedziach pierwszych badanego sprawcy zamachu, w obe­
cności pierwszego ministra francuskiego, leży całe 
wytłómaczenie psychologicznego stanu duszy nieszczę­
śliwego młodzieńca. „Kul* polska nigdy się nie zbłąka 
na życie cesarza Francuzów“ i „przecinając gwałtownie 
dni życia Cara, pragnąłem uchronić go od wyrzutów 
sumienia względem Polski“ — są to dwie odpowiedzi®, ce­
chujące dostatecznie uczucia sprawcy względem Francyi 
i Moskwy. Resztę dalsze śledztwo wykaże. Jak Droit 
donosi, Bereżowski stawionym będzie już w drugićj po­
łowie bieżącego miesiąca przed są^l przysięgłych niż­
szej Sekwany. — Manifestacye dziękczynne i wyparcia 
się wszelkiego współudziału z zbrodnią mnożą się, jak 
zwykle w takich -przypadkach, z dniem każdym. Część 
emigracji polskićj zaprotestowała natychmiast przeciwko 
spólnictwu ze zbrodnią w liście jenerała Zamoyskiego, 
we wszystkich dziennikach paryżkich zamieszczonym 
(zob. koresp. z Paryża). Inna C!ęść wychodztwa, zapowie­
działa przez usta pp Aiexandrowicza, Ruprechta, Si­
wińskiego, Kossiłowskiego i t. d. manifestacją publicz­
ną, wyrażającą „uczucia boleści i potępienia, jakie zbro­
dnia popełniona wzbudza w każdym Polaku.“ Z War­
szawy wyjechała deputacya da Paryża, złożona z pp. 
Z. Wielopolskiego, Ostrowskiego, L Krasińskiego, Wojdy, 
Kronenberga, Laskiego, Blocha i innych, aby Carowi 
powinszować na miejscu zamachu szczęśliwego ujścia 
z niebezpieczeństwa. W Warszawie kazał podpisywać 
jen. Witkowski, prezydent miasta, adres winszujący na­
pisany w języku rosyjskim. Czy wszystkie ta ma­
nifestacye noszą cechę dobrowolną, czyli tćż urzędową, 
osądzić nie zdołamy. W naszćm pojęciu etycznćm, ani 
naród polski ani pojedyńczy jego członek nie ma obo­
wiązku głoszenia przed światem lub wyraźnego stwier­
dzania, że do tćj iub owćj zbrodni nie należał, że skry­
tobójstwo potępia, że się cieszy z ocalenia Cara. Ci 
którzy nas mają za uczciwych, wiedzą o tćm doskonale 
— innych zaś żadne adresy ani demonstracye lub owa- 
cye o szczerości naszych uczuć nie przekonają. Obja­
wy tego rodzaju mogą być w pewnych danych nieuni- 
knionemi, ale zawsze mieszczą one w sobie wielkie nie­
bezpieczeństwo przesadności i skompromitowania godno­
ści narodowćj, na które baczne oko mieć jest obowiąz­
kiem opinii publicznćj.
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Wracając z Belwederu z Gustawem Małachowskim, 
który mi zawsze wiele przyjaznój życzliwości okazywał, 
wytłómaczyłem mu się łatwo z posądzenia, w jakie po- 
padłem, lecz z jego opowiadania przekonałem się, w jakim 
stanie rozdrażnienia i podejrzliwości opinia publiczna 
znajdowała się i jak naieżało się lękać, aby wywierając 
wpływ na obrady sejmu, nie wyzuła go z umiarkowania 
i godności, jakierni powinien się byl odznaczyć.

Dnia 19 maja cesarz przybył do Warszawy. Cesa­
rzowa z orszakiem dworskim, jaki jćj na koronacji towa­
rzyszył, we trzy dni późnićj zjechała. Za przyczyną księ­
cia Lubeckiego na marszałka sejmu został przez monar­
chę wybrany Józef Lubowidzki, brat wice-prezydenta i na­
czelnika policyi tajnej i który był wówczas wice-preze- 
sem banku polskiego; na sekretarza sejmowego wybrano 
Kalixta Morozewicza, posła lubelskiego. Aczkolwiek wy­
bór Lubowidzkiego nie był zgodnym z życzeniami opinii 
publicznćj, przyznać należy, że marszałek sejmowy po­
trafił ze zręcznością i umiarkowaniem, bez narażenia się 
ani władzy ani sejmowi, kierować jego obradami. Otwar­
cie sejmu nastąpiło z zwykłą wystawą. Cesarz, poprze­
dzony całym dworem, wszedł do sali senatorskiej, zajął 
miejsce przed tronem i głosem dobitnym odczytał 
mowę otwarcia. Mowa ta tćm różniła się od tych, któremi 
zwykł był cesarz Aleksander do narodu polskiego odzy­
wać się, iż była szczerą i nie mieściła w sobie żadnćj 
wzmianki o uiszczeniu nadziei narodowych. Razem 
z dniem otwarcia sejmu zaczęliśmy pełnić służbę dworską, 
którćj, jak się okazało, częścią najważniejszą były tańce. 
G(iy bowiem na jednym z balów cesarzowa uważała, iż 
młodzież, należąca do dworu, nie dość ochoczo.tańcowała, 
poleciła jćj nakazać, aby starała się bal ożywić, dodając, 
iż na to zostali mianowani szambelanami ikamerjunkrami,

Z wiadomości politycznych zapisujemy dzisiaj z przy­
jemnością akt ułaskawienia dla wszystkich Wę­
grów bez wyjątku, wydany przez cesarza Franciszka Jó­
zefa w dzień koronacyi jego na króla węgierskiego w Pe­
szcie w d. 8 bm. Jest to bezwątpimia najlepszym zwia­
stunem przyszłych rządów jego w kraju, który wytrwało­
ścią i jednością dobił się nareszcie uznania swych praw 
historycznych.

Z Bnłgaryi donosi telegraf o wielkićm wzburzeniu, 
zapowiadającćui bliski wybuch powstania przeciwko rzą­
dom tureckim. Jako przyszłego dowódzcę powstania wy­
mieniają jenerała dymisyonowanego rosyjskiego.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że cesarz Maksy­
milian jest przy życiu i to jako jeniec wojenny w stolicy 
Meksyku.

Spfawa polska i paryski zamach.
■Jak się zapatrujemy na nieszczęsny zamach 

paryski, powiedzieliśmy już w jednym z prze­
szłych numerów naszego pisma. Potępiliśmy go 
jako ciężki grzech, jako występek przeciw Pol­
sce, jako fatalny czyn, którego tylko Moskwa 
i car pożądany plon odnoszą. Za to niepodobna 
nam z drugićj strony nie wystąpić przeciw owe­
mu licznemu zastępowi dzienników niemieckich, 
francuskich i belgijskich, Które bądź to zaprze- 
danem oddawna Moskwie, bądź ulegając chwi­
lowemu wrażeniu, bądź tćż korzystając z pożą- 
danéj sposobności objawiania entuzyazmów oficy- 
âlnych a zgróz moralnych, — uważają sprawę 
polską za ubitą ostatecznie i pochowaną z po­
wodu paryskiego strzału. Niepodobna nam da­
lej nie zwrócić uwagi na przesadę sympaty­
cznych objawów, jakich celem stał się car ze 
strony nie tylko już jak dotąd spekulantów 
i kramarzy paryskich, ale caléj tamtejsz j publi­
czności i różnych korporacyi politycznych. Co 
się tyczy sprawy polskićj, składają się na 
jćj pojęcie rozliczne czynniki: nasamprzód 
żywotność polska, chęć życia i wytrwania narodu 
polskiego; niezłomna nadzieja w lepszą przy­
szłość, oparta na wielkich wspomnieniach prze­
szłości, zabezpieczona wszelkiemi warunkami, 
składającemi się na definicyą narodu, zabezpie­
czona daléj niezaprzeczalnćm istnieniem kilkuna- 
stomilionowéj jedi.oplemiennój ludności, zajmują- 
cćj ciągły i ściśle ograniczony obszar. Daléj za­
liczamy do owych czynników, stanowiących poję­
cie tego, co pod nazwą sprawy polskiéj od 
tylu lat niepokoi Europę, interes polityczny 
różnych mocarstw europejskich, nie dopuszcza­
jący pochowania i ubicia ostatecznego Polski 
i jćj istnienia; zaliczamy do nich daléj odzywa­
jące się mimowolnie uczucie sprawiedliwości, 
które znajduje powoli ucieleśnienie w uznaniu 
idei narodowości; zaliczamy do nich wreszcie ów 
głos sumienia publicznego i ludzkości, wzdryga- 
jący się na niedolę barbarzyństw, jakich Polska

ażeby tańcowali. Rozpoczął się tćż szereg uczt i balów, 
to w zamku, to w ratuszu u marszałka sejmowego, to 
u prezesa senatu, p. Zamoyskiego, u którego pod nieby- 
tność pani ordynatowćj synowa jego pani Andrzejewa, 
mimo wrodzonćj nieśmiałości gospodyni obowiązków do­
pełniała. Najwięcej jednak ożywione bywały wieczory 
tańcujące w Łazienkach, na które tylko wybór towarzy­
stwa bywał wzywany i na których znajdowaliśmy się nie 
w mundurach, lecz w mundurowych frakach. Na tych 
to wieczorach, cesarzowa dogadzała z zupełną swobodą 
swemu namiętnemu zamiłowaniu tańca; żadnego nie opu­
szczała, a gdy cesarz po dwunastej oddalił się do swych 
pokojów, to pląsy jeszcze się więcćj ożywiły. Monarchini, 
jakby zwykła śmiertelniczka, wszystkie sale łazienko­
wskiego pałacu w mazurze przebiegała, to z Leonem Sa­
piehą, to z Łęskim, to z Władysławem Zamoyskim. Wi­
dząc panią siódméj części kuli ziemskićj tak ochoczo ha­
sającą i tak szczęśliwą w tańcu, mogło się zdawać, że na 
to tylko panowała, ażeby się do woli wytańcować.

Wiele znakomitych osób zjechało się do Warszawy 
podczas bytności cesarstwa; przybył książę Karól pruski 
z młodą i nieśmiałą małżonką swoją, księżniczką waj- 
marską, przy którćj na balu marszałkowskim służbę peł­
niłem wraz z szambelacem Tymowskim. Książę Czarto­
ryski, jako wielki podkomorzy, wyznaczył ze dworu słu­
żbowych szambelanów i kamerjunkrów. Księżna Lieven 
znajdowała się także w Warszawie i zawsze przy boku ee- 
sarzowćj zostawała a przy końeu pibytu cesarstwa zje­
chała wielka księżna wajmarska, która mnie z właściwą 
sobie łaskawością powitała i przyjęła. — Służbę przy niéj 
pełnili szambelani Ludwik Kicki i Teodor Szydłowski

Tymczasem obrady sejmowe toczyły się zwykłym po­
rządkiem. Pierwszy projekt wniesiono, aby sejm, jako 
wyobrażający naród cały, uchwalił wzniesienie pomnika na 
cześć cesarza Aleksandra, któryby na wieki świadczył 
o wdzięczności narodowćj; projekt ten bez wetowania, 
jednogłośnym okrzykiem uniesienia, uchwalony został. 
Postanowiono, ażeby nie żadna rzeźba, nie żaden posąg, 
nie martwy pomnik z marmuru,lub śpiżu uwiecznił chwałę 
wskrzesiciela Królestwa Polskiego, leci jakowy instytut 
dobroczynny, w którymby ludzkość, ulgę w cierpieniach 
znajdując, przyczyniała się do uwielbienia pamięci dobro­
czynnego monarchy. To tak jednozgodne uniesienie 
wdzigęzności sejmujących zadziwiło a nawet, jak twier-

i naród jej uieustannemi są ofiarami. Otóż wa­
runki życia i czynniki sprawy polskićj, wa­
runki i czynniki, których kilka siekańców, rzuco­
nych na oślep przez biednego szaleńca, zapra­
wdę zabić i zgładzić niezdolne. Radość polako­
żerczych organów jest tedy równie przcdwcze- 
sn*ż jak lekkomyślną, a Polska, jeżli jej nie 
przeznaczono zginąć z innych powodów, czego 
ufni w jćj przyszłość nie przypuszczamy, — nie 
zginie zaiste ani przez illuminacye i okrzyki 
paryzkie na rzecz cara, ani przez adresy 
różnych miast francuskich, ani nawet przez obja­
wy oburzenia ciała prawodawczego i jego preze­
sa. Potępiając tedy stanowczo nieszczęsny za­
mach wraz z ziomkami naszymi, będącymi w emi­
gracji, nieprzypisujemy mu przecież w przekona­
niu naszem dla sprawy polskićj następstw, 
jakichby w nim zła wola i nienawiść nieprzyja­
znego Polsce dziennikarstwa dopatrzeć się rada. 
Cd’ się zaś tyczy owćj nagłej reakcyi opinii 
frwicuskićj na rzecz cara, wierzymy najmocniej, 
że?jak jest chwilową i nienaturalną w swych 
objawach, tak tćż po kilku dniach namysłu i 
zastanowienia ustąpi prostej i normalnej naturze 
rzeczy. Bo cóż się tćż, napytalibyśmy wypra­
wiających dzisiaj dla cara owacye Francuzów, 
zmieniło na prawdę w istotnćm położeniu rze­
czy? Czy dla tego, że się znalazł szaleniec, nie­
zdolny obliczyć następstw swego fatalnego czynu, 
Moskwa ze swemi pretensyami wschodniemi prze­
stała być niebezpieczeństwem dla Europy? Czyż 
•sprawa Polski przestała być dla tego sprawiedli­
wą, a ucisk i barbarzyństwo moskiewskie w Pol­
sce ciężką zbrodnią przeciw cywilizacyi, ludzko­
ści i prawu? Czyż dla tego, że dwudziestoletni 
chłopiec, któremu mściwość moskiewska, repre­
zentowana przez obecnego pierwszemu posłucha­
ni;! hr. Szuwałowa we własnym o trzysta mil 
edk głym ojcu wspólnika wytropić była rada, 
czyż że młodzieniec ten, mówimy, wystrzelił 
z nieumiejętnie nabitćj broni, przestaną być pra­
wdą rządy Murawiewa, Kaufmanna i Czerkaskie- 
go, wojna barbarzyńska z żywiołem polskim i 
katolickim? Czyż dla tego przestaną być pra­
wdą kilka tysięcy szubienic na obszarze Litwy, 
Rusi i Polski Kongresowćj? Czyż dla tego nie­
szczęsnego strzału przestaną być prawdą kilku- 
dziesięciotysięczne zastępy skazańców w mi­
nach syberyjskich, w rotach aresztanckich i na 
posieleniu, którym ironia amnestyi Wierzbołowskiej 
najmniejszój nie przynosi ulgi? Czyż strzał nie­
szczęsnego młodzieńca zamienił może w tyleż czy­
nów mądrości i cnoty politycznej ukazy wywła­
szczające Polaków na obszarze Litwy i Rusi, 
ukazy nakładające kontrybucye na używanie ję­
zyka polskiego lub podatek na chrzest katolic­
kich dzieci? Czyż dla tego nieszczęsnego strzału
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dzono, rozczuliło panującego cesarza i najkorzystniejsze 
na nim wywarło wrażenie, które jednakże w dalszym ciągu 
obrad coraz się więcćj zacierało. Najgłówniejszym pro­
jektem, na sejm wniesionym, było prawo o rozwodach. 
Prawo to znosiło rozwody cywilne a moc wyrzeczenia 
ojnieli a raczćj moc unieważnienia małżeństw— gdyż w wy­
znaniu katolickićm rozwody, to jest rozwiązanie sakra­
mentu miejsca mieć nie może—przenosiło w ręce ducho­
wnych. Ułatwione i zagęszczone rozwody w Polsce były 
plagą spóleczeństwa polskiego i zgorszeniem europejskićm. 
Choć kodeks Napoleona dozwalał i we Francyi rozwodów, 
opinią publiczna tak była im przeciwna, że rzadko kiedy 
się wydarzały. U nas zaś tak zepsucie obyczajów, za 
Stanisława Augusta wprowadzone, osłabiło było węzły 
rodzinne, że gdy prawo rozwody możliwemi a nawet ła- 
twemi uczyniło, śluby małżeńskie przestały być uważane 
za sakrament, stały się tylko kontraktem, umową cza­
sową. Przy rozwolnieniu więc obyczajów, które się i za 
czasów księstwa warszawskiego przeciągnęło, rozwody 
były prawie tak powszechne jak małżeństwa. Najdro­
bniejszy pozór, niedogodność, nowa namiętność w zaro­
dzie wystarczały do żądania i otrzymywania rozwiązania 
ślubów. Sprawiedliwie tćż Francuz jeden, widząc kilka 
Polek i kilku Polaków razem zebranych, zapytał, wiele 
tćż każda z tych pań ma mężów, a wiele każdy z tych pa­
nów ma żon żyjących. Położenie więc tamy temu roz­
przężeniu obyczajów było koniecznością dla prawodawcy, 
tćm bardzićj, że umysły zaczęły się zwracać ku wierze 
katolickićj i że niemoralność stawała się mnićj głośną, 
i powszechną. Nie tego była przekonania ta część sejmu, 
która opozycyą stanowiła. W prawie, przeciw rozwodom 
wymierzonćm, upatrywała dążenie do nietolerancyi, do ob­
skurantyzmu i widziała je wypływające z systematu, od­
wodzącego od cywilizacyiji wolności. Zaprawdę, to stron­
nictwo patryotyczno-liberalue nie zgłębiało bynajmnićj 
przedmiotu, o którym stanowić miało, lecz dla niego do- 
statecznćni było, że rząd to prawo popieiał, aby mu opór 
stawiać Cesarz wiele wagi przywięzywał do przyjęcia 
prawa i obrady nad ni-ćm pilnćm okiem śledził. Pomnę, 
że na balu ratuszowym, będąc przeznaczonym z szambe- 
lanem Tymowskim na służbę u księżnćj pruskićj, pospie­
szyliśmy oba na jćj przyjęcie; schodząc z wschodów, spo­
tykamy cesarza; ten zatrzymuje Tymowskiego i pyta go, 
czyli bronił w sejmie prawa o rozwodach; Tymowski, acz

stało się może cnotą kucie w kajdany i posyła­
nie w miny syblrskie niewiast polskich, jak pani 
Houwald z Wilna i sióstr Guzowskich z Warszawy, 
lub skazanie na schizmę i w sołdaty dziecka Zyg­
munta Sierakowskiego jeszcze w’ żywocie matki? 
Czyżby zamach, który z głębi serca i sumienia 
polskiego potępiamy, miał się stać nagle w obec 
narodu frarcuskiego i całej ucywilizowanćj Eu­
ropy, aktem przebaczenia i rozgrzeszenia dla 
tylu uświęconych ukazami i rzekomemi prawami 
zbrodni, dla olbrzymiego systemu skrytobój­
stwa, srożącego się z zimną rachubą i wyrafino- 
wanem barbarzyństwem od długich lat nad ca­
łym nieszczęśliwym narodem? — O nie! Przeni­
gdy! A my złorzecząc fatalności, która uzbroiła 
do grzesznego czynu rękę nieszczęsnego mło­
dzieńca, przypominamy przecież opinii fran- 
cuskićj, opinii całej ucywilizowanćj Europy, 
przypominamy stanowczo i gorąco, co winna so­
bie, co winna własnćj godności, co winna praw­
dzie, prawu i sprawiedliwości, gdy pod wraże­
niem czynu odosobnionego i nieznanego nikomu 
szaleńca, poczyna wybujałością objawów na rzecz 
Moskwy i cara wprowadzać świat w obłąd, ja­
koby sympatye jej mogły stanąć kiedykolwięk po 
stronie hipokryzyi, ucisku i barbarzyństwa.

................ ........ —u _----------- —
Wiadomości urzędowe.

NPan raczył dotychczasowego nadradzcę rejencyjnego 
i dyrygenta wydziału rejencyjuego hr. Ponióskiego w Pocz­
damie mianować wiceprezelem rajencyi w Wrocławiu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 9 czerwca.

*** Cóż wam mam 'pisać o wrażeniu, jakie wia­
domość o nieszczęsnym zamachu paryskim tu wywarła? 
Z jednćj strony żal niewysłowiony, że szlachetna Francyi 
gościnność, która tyle naszych łez otarła, tyle trosk 
ukoiła, tyle ulgi przyniosła nędzy-naszćj, niegodnćm 
odpłacona szaleństwęm, — z drugićj wspomnienie tego 
długoletniego ucisku, w którym żyjemy, tych inordestw, 
na które lat tyle poglądamy w niemocy, widok tych 
z domu wygnanych, z majątku wyzutych, na cfileb że­
braczy skazanych rodzin' i ach! te serca, ostateczną 
znękane rozpaczą, nie przebłaganą zakrwawione ze­
mstą. .. Czyliż to nie oni sprawcami zbrodni? czyliż 
nie im przekleństwo za ów czyn szalony, co jak grom 
spadł znowu na nas i na nasze tęskne nadzieje?...

Pojmiecie, jak ochocze reformatorowie tu nasi 
chcieliby wyzyskać ów zamach fatalny. 2e jednak od 
niejakiego czasu jakiś łagodniejszy duch wionie w na­
szych sferach rządowych, a przynajmnićj w systemie 
ucisku jakaś zapanowała chwiejność, ograniczają się 
panowie reformatorowie na skrzętnych zabiegach, aby 
wiernopoddańczym objawom współczucia jak najszersze 
nadać rozmiary. Do stanowczego protestu przeciw 
obłędowi młodego zapaleńca znajdą i nas gotowych, 
ależ ta okropna nasza przeszłość, te świeże rany — 
gdzież urok serdecznćj sympatyi? Tak tćż zapatrujemy 
się na wysłanie deputacyi, która wczorajszym pospiesznym 
pociągiem już się do Paryża udała. Radził bowiem z Pa­
ryża telegrafem hr. Uruski, aby wysłać deputacyą, i nieba­
wem po nadejściu telegramu udało się kilku znaczniejszych

był radzcą stanu, będąc sekretarzem rady administracyj­
nej, nie bywał na obradach sejmowych, i w obronie ża­
dnego prawa nigdy nie stawał. Na to więc zeznanie jego 
dodaje monarcha: „II faut défendre la loi, çar il faut 
qu’elle passe.“ Głównym obrońcą projektu z rady stanu 
był Ksawery Potocki; lecz obrona jego była słaba i nie­
dostateczna, kiedy zarzuty i parcie ze strony sejmują­
cych było natarczywe i namiętne. Z najobszerniejszą 
i najsilniejszą mową wystąpił poseł żelechowski Joachim 
Lelewel. Ten znakomity erudyt, historyk, bibliograf, już 
zostawał wówczas skrycie w związkach z burzącą się mło­
dzieżą i właściwym sobie sposobem umiał to wzburzenie 
podsycać i ośmielać a zaraxem zabezpieczyć się od 
wszelkićj odpowiedzialności w razie niebezpieczeństwa. 
Chcąc i w sejmie wzigtość 'pozyskać, wygotował on mowę 
przeciw projektowi, którą zaprawił i nadział całą swoją 
historyczną erudycyą; przytaczał w niéj wiele imion, wiele 
dat, wiele historycznych faktów i tak uczonością swoją 
odurzył większość sejmową, że ją pociągnął za sobą. 
Mowa jego jako rozprawa naukowa nie była bez zalety,

; lecz z błędnego stanowiska zapatrywał się mówca na 
swój przedmiot. Gdyby małżeństwo w wyznaniu katolic­
kićm nie było od wieków za sakrament uznane i na sobo­
rze powszechnym rozprawy toczyły się, czyli ma być sa­
kramentem lub nie — mowa Lelewela byłaby na swojćm 
miejscu. Lecz w kraju katolickim, wśród zgromadzenia, 
z wielkićj większości katolickićj złożonego, rozprawiając 
o prawie, katolików mającćm obowiązywać i chcieć dowo­
dzić, że małżeństwo może i powinno być czasem rozwią­
zane i że wyrzeczenie o tćm nie do samćj władzy du- 
chownćj ma należeć, było błędem i nieuwagą lub podstę­
pem, które łatwo obrońca prawa mógł w odpowiedzi swćj 
wykazać. Radzca stanu Potocki nie użył_tego'środka obrony 
lub użyłl go niedostatecznie i prawo przez izbę poselską 
z wielkiem nieukontentowaniem cesarskićm odrzucone 
zostało. Władza, nawykła do powszechnego posłuszeń­
stwa, nie tyle daje się zniewalać uległością t&m, gdzie 
opór znaleść mogła, jak oburza się na opór tam, gdzie 
żądała uległości. Aczkolwiek więc sejm jednozgodnie, 
z uniesieniem wdzięczność dla cesarza Aleksandra obja­
wił, aczkolwiek inne projekta rządowe łatwiejsze przyję­
cie znalazły, to, które spotkało prawo rozwodowe, zagnie­
wało eesarza i nieprzychylne w nim dla reprezentacji kra- 
jowćj zostawiło wrażenie. (Ciąg dalszy nastąpi).
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obywateli do namiestnika s prośbą o wyjednanie audyencyi 
u cara. Na odnośne w Paryżu zapytanie nadeszła telegrafem j 
odpowiedź pomyślna. Deputacyą składają: hr. Potocki, j 
hr. Szembek, hr. Zygmunt Wielopolski, hr. Tomasa Za­
moyski, hr. Krasiński, pp. Ostrowski, Wojda, Kronenberg, 
Łaski, Bloch i pułkownik Fiszer. Jutro o godzinie 1 z po­
łudnia przyjmować ich będzie car. O! dałby Bóg, aby to 
był początek łaskawszych dla nas losów!... I

Wczoraj Warszawa była oświetlona, a równocześnie 
wezwał jenerał Witkowski obywateli miasta do podpisania 
adresu, winszującego carowi szczęśliwego ocalenia. Adres 
jednakże w rosyjskim napisany języku. Wszędzie i zawsze 
bez taktu; a jakoby zapowiednią próżnych znowu ma­
rzeń, ogłasza Dziennik Warszawski ukaz, znoszący 
rządową komjsyą oświecenia dla Królestwa Polskiego 
i wcielający ją do ministerstwa w Petersburgu. Ukaz 
datowany z dnia 3 (15) maja.

Wiadomo, że jednym z błogich owoców opłakanćj 
administracyi naszćj są wzmagające się od niejakiego 
czasu w sposób zatrważający kradzieże i rabunki. Przed 
czterema dniami schwytała policya na Saskićj Kępie 
trzech w noże uzbrojonych ludzi, którzy właśnie do świe­
żego sposobili się rabunku, a dom kanonika i administra­
tora dyecezyi ks. Zwolińskiego był napaści ich celem. 
Rzecz naturalna, że nasi zagorzali zwolennicy stanu wo­
jennego polityczne tu wietrzyli zachcianki. Tymczasem 
pokazało się z śledztwa, że w schwytanych trzech rabu­
siach poznano słynnych warszawskich złodziei.

Nasza Rada administracyjna, choć zniesiona ukazem, 
otrzymała świeżo rozkaz, aby dalsze odbywała funkcye. 
W gmachuRady urządzają mieszkanie dla Nabokowa, za­
wiadującego obecnie sprawami polskiemi w Petersburgu.

Lwów, 5 czerwca.*)
(T) Na Wiedeń zwrócona obecnie powszechna uwaga, 

nie dla tego, żeby się ztamtąd spodziewano urzeczywistnie­
nia tylu i od tak długiego czasu żywionych nadziei co do 
obiecywanćj autonomii — dawno już bowiem zwątpiono, 
by za rządów p. Beusta mogły się te nadzieje, choćby czę­
ściowo ziścić, — lecz dla tego, że się kraj, zajmuje losem 
delegaeyi swojćj, zasiadającćj w Radzie państwa. Los, jaki 
spotkał wnioski tśj delegaeyi, stawiane w komisyi adreso- 
wćj, jest zapowiedzią, że i w plenum Rady wnioski te i po­
prawki upadną. Że tak się stanie, tego prawie pewnym 
być można i chodzi tylko o to, czy po odrzuceniu tych 
wniosków będzie delegacya w głosowaniu nad adresem 
brać udział, czy będzie za adresem, czy przeciw niemu 
głosować, czy wreszcie w ogóle ma nasza delegacya, sto­
jąca odosobniona w obec nieprzyjaznój niemieckićj wię­
kszości, niepopierana przed rząd, nadal pozostać w tćj 
Radzie czy tćż usunąć się. Jak w kraju tak i w łonie sa- 
mćjże delegaeyi dwojakie są pod tym względem zdania. 
Jedni mniemają, że posłowie nasi; idąc w ślady posłów 
polskich w parlamencie berlińskim, powinni ciągle prote­
stować, ciągle walczyć i pozostać na stanowisku do końca, 
inni są zatćm, by delegaci, przekonawszy się, że bezowo­
cną, bezpłodną zupełnie jest taka walka i że więcćj nie­
obecnością swoją dla kraju wymogą, niż wysiadywaniem 
na ławach reichsratowych, in gremio złożyli mandaty 
i wrócili do kraju. O ile wiem, wszelkie jest zatćm podo­
bieństwo do prawdy, że delegacya wszedłszy raz do tćj 
Rady państwa, wytrwa w nićj „usąue ad finem,“ tćm bar­
dziej, że p. Beust chce tego, że pragnie koniecznie Pola­
ków zatrzymać i że jest cokolwiek lepszym dyplomatą od 
naszych panów delegatów. Robi im tćż ciągle różne na­
dzieje, obiecankami szafuje, przyrzeka wszystko w zasa­
dzie, odwołuje się jednak na Radę państwa, po za plecami 
którćj nic robić nie chce i niby to nie może. Dziś byłoby 
jeszcze, zwłaszcza tu zdała, conajmnićj rzeczą przedwcze­
sną wyrokowanie czy pozostanie w Wiedniu, czy usunię­
cie się z Rady państwa zbawienniejszćmfbyłoby dla kraju, 
ehoć zaprzeczyć trudno, że ludzie bardzo poważni i wy­
trawni objawiają przekonanie, iż obowiązkiem naszej de- 
łegacyi jest bezzwłoczne po uchwaleniu adresu a odrzu­
ceniu poprawek polskich opuszczenie reichsratu.

Co zbawienniejszćm byłoby dla kraju o tćm, jak po­
wiedziałem, wyrokować nieumiałbym, zdaje mi się nawet, 
że nikt z ręką na sumieniu stanowczego w tym względzie 
wyroku wydać nie jest w stanie, jestem jednak tego prze­
konania, że występowanie Polaków z Rady państwa dla 
tego, że ten lub ów ich wniosek przez większość izby od­
rzucony został, nie miałby po prostu sensu. Sejm niepo- 
winien był delegaeyi wybierać i wysyłać, wybrani niepo- 
winni byli przyjmować mandatów, skoro jednak delegacya 
pojechała do Wiednia i zasiadła w tym niekonstytucyj­
nym reichsracie, którego samo istnienie jest negacyą 
upragnionćj i żądanćj przez kraj autonomii, powinna ona 
poddać się losowi swemu, powinna pracować wszelkiemi 
godziwemi środkami nad urzeczywistnieniem życzeń kraju, 
którego jest reprezentantką, ale mimo to powinna się, nie- 
mogąc zwyciężyć, poddać większości. Czćm jest reichs- 
rat wiedeński, zwłaszcza mająe przekonanie, że Czesi 
w nim zasiadać nie będą, wiedział sejm lwowski bardzo 
dobrze, wiedział on, że większość w nim będą stanowić 
Niemcy, centraliści czy dualiści, zawsze jednak nieprzyja- 
źni i narodowości naszćj i samorządowi narodowemu, wie­
dział, że jak w każdćm ciele parlamentarnćm tak 
i w reichsracie nie mniejszość lecz większość głosów roz­
strzyga, wiedział, że mniejszość większości poddać się 
musi i poddać się powinna, a mimo to wysłał delegacją 
i oniewysyłaniuwcalenawet nie byłomowy, chodziło jedy­
nie o to : czy wysyłać ją z adresem czy tćż bez adresu; je­
żeli więc wysłano delegacyą a ta zajęła miejsca w tym par­
lamencie wiedeńskim, nie ma więe słusznego powodu wy­
stępowania z niego dla tego, że jest w mniejszości. Usuwa­
nie się delegaeyi polskićj z rady państwa dla tego, że dla 
wniosków swych większości głosów pozyskać nie może, 
byłoby naśladowaniem postępowania frakeyi świętojur- 
skićj w sejmie lwowskim. Rozumiałbym założenie prote­
stu w imieniu kraju zaraz przy zagajeniu Rady państwa 
przeciw istnieniu takiego cyslitawskiego na istnieją­
cej dotąd koustytucyi nieopartego reichsratu i nieczeka- 
jąc uchwał większości, wystąpienie z Rady państwa, rozu­
miałbym wystąpienie z tćj Rady po wyczerpaniu wszelkich 
a wszelkich - środków porozumienia, po stoczeniu 
walki na wszystkieh punktach linii bojowćj, ale wystą­
pienia teraz po uchwaleniu adresu i z powodu adresu nie- 
pojmuję, jak z drugićj strony niepojmuję powodów, dla 
których polscy członkowie komisyi adresowćj nie wystą­
pili z osobnym projektem adresu, jako projektem mniej­
szości komisyjnćj, co będąc w trzech łatwo uczynić
m°8 Pan Beust radby jednak czćmś Polaków sobie ująć, 
słychać tćż znowu, że chce cesarzowi przedłożyć prośbę 
sejmu o kanelerstwo do sankcyi z tą jedna1»; różnicą, że 
miejsce kanclerza miałby zająć tak zwany minister bez 
teki. Ministrem tym ma zostać hr. Alired Potocki. Dziś 
nadeszły tu wiadomości, we -ług których miałoby być za­
mianowanie hr. Potockiego bardzo bliskićm.

Hr. Gołuchowski wraca, jak wam już w ostatnim pi­
sałem liście, na czas krótki do Lwowa. O ile słychać, ma 
być namiestnik z rezultatów swych zabiegów w Wiedniu 
co do spraw wewnętrznych krajowych, mocno niezadowo­

*) Spóźnione.

lony i prawdę mówiąc nie ma się tćż on właściwie z czego 
cieszyć. Hr. Gołuchowski nie jest w stanie żadnćj wa- 
źniejszćj przeprowadzić sprawy, nie jest w możności do­
trzymania swych przyrzeczeń, dawanych przy objęciu rzą­
dów krajowych w najlepszćj wierze. Nie mówiąc już 
o wielu innych, wspomnę tylko o nieszczęsnym statucie 
miasta Lwowa i o sprawach szkólnych. Co do statutu 
jest Lwów nie tylko jedynćm stołecznćm na całą monar­
chią, lecz jedynćm na całą Gslicyą miastem, które statutu 
nie ma i obchodzi się prowizorycznym statutem z r. 1848, 
a wszelkie przez miasto rządowi czynione ustępstwa, wszel­
kie przerabiania przedkładanego już dwukrotnie rzą­
dowi statutu pozostały bez skutku, ministerstwo nie ra­
czyło z. twierdzić przedkładanego sobie projektu, dwukro­
tnie pomimo znaia odrzuciło go i rzeczy tak stoją, że już 
nasza Rada miejska wcale o przerabianiu trzecićm swego 
statutu nie myśli i słuchać o tćm nie chce. Gorzćj jesz­
cze stoją sprawy szkolne, które namiestnikowi szczerze 
leżą na sercu Fic pod tym względem rząd wiedeński 
dla Galicył nie zrobił i wątpić nawet, czy zrobić zechce. 
Nie mówię już o Radzie szkólnćj, przez sejm ucbealonćj, 
bo utworzeniu takićj Rady, pomimo, że pod naczelnictwem 
cesarskiego namiestnika miałby rząd w tćj radzie według 
uchwały samego sejmu większość zapewnioną — jestp. 
Beust stanowczo przeciwnym, nie mówię już o powołaniu 
do Galicyi p. Gzerkawskiego, czego namiestnik pragnie 
i o co gorąco się starał, ale dla czegóż przynajmnićj tśj 
nieszczęsnej sprawy gimnazjum polskipgo we Lwowie, za­
łożonego przez hr. Gołuchowskiego, załatwić nie chcą? 
Czyż rzeczy tak mocno na gorsze się zmieniły, żęto, czego 
chciał namiestnik Paumgarten, (który wzywał Radę 
miejską, by się oświadczyła, czy chce objąć gimnazytdsn 
polskie pod swój zarząd) nie wolno chcieć p. Gołucha- 
wskiemu?

Możo sam zostanę z mojćm zdaniem, ale mimo to 
ośmielę się wypowiedzieć je. Oto mniemam, że i Rada 
szkolna i gimnazyum polskie i kanclerstw > i autonomia 
i język polski w urzędach itd., że wszystko to pośrednio 
zawisłóin jest od cara. Jeżeli cesarz Napoleon raczy 
i zdoła skłonić cara do jakich ustępstw dla narodowości 
polskićj w imperyum rosyjskićm, w takim razie i na Ga- 
licyą spłyną skutkiem tego jakieś może koncesje, inacżćj 
bardzo wątpię, by p. Beust uznał za dobre i widział po­
trzebę uwzględnienia życzeń polskich, bo jak sam się 
w obec jednego z naszych posłów wyraził, jest on tego 
przekonania, że w obec postępowania Rosyi i Prus z Po­
lakami jest dla nich rząd austryacki ; ż nadto łaskaw.

Lnów. 7 czerwca.
(T) Jeden z najznakomitszych artystów nie tylko 

polskich, ale i europejskich, p. Henryk Rodakowski przy­
był do Lwowa w zamiarze stałego zamieszkania wmieście 
rodzinnćm, a głównie z powodu,że chce swoje we Francyi 
urodzone dzieci wychować w Polsce, by byli Polakami. Jako 
artysta robi p. Rodakowski niemałą ofiarę, bo tu ani dzieł 
sztuki, ani sztuki miłośników, ani znawców ani nawet — 
po Paryżu — dość licznego koła artystów nie znajdzie, 
czego wszystkiego dusza artysty niezbędnie potrzebuje. 
Postanowienie więc pana R, na tćm większe zasługuj® 
uznanie.

Jeden z najzasłużeńszych tutejszych typogrsfów, p. 
Wojciech Maniecki, który przez długie lata dzierżawił 
drukarnią w zakładzie narodowym imienia Ossolińskich, 
otworzył dziś własną drukarnią pod firmą „Drukarnia 
Narodowa.“ Mało się u uas wprawdzie drukuje, nie wą­
tpię jednak, że drukarni narodowej pod kierunkiem p. 
Manieekiego na zajęciu nie zabraknie. Początek zrobiono 
bardzo piękny, dziś bowiem po poświęceniu drukarni od­
dał p. Henryk Schmitt rękopis tomu IV swych „Dziejów 
Narodu Polskiego“ (dzieje porozbiorowej od roku 1795 do 
1832) do druku p. Monieckiemu. Więc szczere „Szczęść 
Boże,“ i spraw by jak najprędzćj knżdenchłop u nas miał, 
nie jak Henryk IV mawiał, kurę w garnku, lecz książkę 
polską w domu.

Pisałem wam o opłakanym stanie zakładu obłąka­
nych w naszym szpitalu głównym. Jako ilustracją tego, 
co pisałem, dodam, że jeden z dozorców w tym zakładzie 
tak zbił jednego z pacjentów, że tenże wskutek tego 
umarł. Sprawa ta wytoczyła się przed sąd karny, skazano 
dozorcę na 14 dni więzienia. Mniejsza o karę, ale wypadek 
ten świadczy wymownie o stanie tego zakładu.

'Ł 5I«sJivwy, 3l maja.
f Z poprzednićj koresponde-neyi, jeżeli was doszła, 

wieeie już, że drodzy goście przyjechali do matuszki Mo­
skwy w nocy dnia 16 (28) bm. Następnego dnia t. j. 29 
rozpoczęli od zwiedzania cerkwi w Kremlu położonych, 
a mianowicie od soborów Uspienski ego, Błagowie- 
szezeńskiego, Archangiels kiego, Czudowa 
monastyra. Naturalnie, że wszystko znaleźli ładnćm, 
pięknćm i nad wszystkićm uważali za stósowne zachwycać 
się co najwięcćj. I istotnie, cerkwie te mają w sobie wiele 
oryginalnego, a swą starożynością i stylem bizantyńskim 
zwracają na siebie uwagę. W ogóle cały Kreml odzna­
cza się pewnym typowym charakterem, takiegobyśmy 
gdzieipdzićj napróżno szukali. Gdyby nam historya nic 
nie mówiła, to mury te, to całe zabudowania wymownie 
świadczą i o dawności Kremla i o panowaniu Mongołów. 
Chociaż powoli i tu ten charakter ściera się lustrem euro­
pejskim. Pamiętam jeszeze przed kilkunastu laty, iż Kreml 
więcćj był starożytnym, jakoś więcćj pleśni z niego pa­
trzało. Gołowacki przedewszystkićm unosił się na zimno 
i prawił, iż nigdzie nie ma tyle starożytnego, któreby je­
dnak tak przystawało do życia współczesnego. Moskale 
komplementem tym zaehwycają się; a przecież pomimo- 
woli doskonale on poświadczył zgodność typu moskiew- 
sko-tatarskiego z typem miasta (Kremla) również mon- 
golske-tatarskim. Rusi-Słowiańszczyzny ani tu źdźbła. 
Następnie, ks. Szczerbato w a na czele, wszyscy Słowia­
nie udali się do jenerał-gubernatora ks.Dołgorukiego, 
który przemówił do nieb, przyczćm z pewnym naeiskiem 
powiedział, iż Moskwa przyjmuje wszystkich chę­
tnie, którzy do nićj z słowami miłości i po­
koju przychodzą. Przyjmowała gościnnie cudzoziem­
ców, tćm chętniej i serdeczuićj przyjmie was, braci rodzo­
nych. W odpowiedzi zahuczało: sława, do czego dołą­
czył parę słów Palacki po czesku, dziękując za świetne 
przyjęcie. Staruszek tu dopiero rozruszał się, a objąwszy, 
z niechęcią Moskali, naczelnictwo nad Słowianami, które 
oni radziby widzieć w ręku Gołowackiego, reprezentuje 
ich i wich imieniu przemawia Jeszcze razwam powtarzam, 
że Gołowacki jest ulubieńcem Moskali, aż śmiech serdeczny 
porywa, co oni z nim wytwarzają, a on z całą powagą 
i przekonaniem, iż to robią wyłącznie dła jego osoby. 
Po nim najwięcej sympatyi doznają: Li w czak, redaktor 
Strachopuda, rozumie się za uprawę i krzewienie języka 
moskiewskiego craz Polit za to, iż wołał utracić posadę, 
jaką zajmował, niżli na wystawę nie jechać i za mowy, 
pełne ognia a nie obwijające nie w bawełnę, w których do- 

I maga się, aby Rosya wydarła Słowian z pod jarzma Au- 
j stryaków i Turków, Rieger i Palacki nie cieszą się 
l tu sympatyą, uważają ich, bo trudno znakomitości czeskie 
i nieszanować. Robi się to więc z obowiązku, ale serce 
i przylgnęło do trzech pierwszych. , Polit szczególnićj jest 
j ulubieńcem dam, bo jest młodym i przystojnym, a Mo-

samychźe tak ogólnych jak i szczegółowych obrad nad 
adresem w izbie, w pośród którego żadna z poprawek ze 
strony polskiej nawet poparcia ze strony niemieckićj zna- 
leść nie mogła, widocznćm było dla każdego, jaką przy 
głosowaniu nad całością adresu delegacya powziąść po­
winna drogę.

Zbicie się w jednę wielką falaugę obydwóch niemie­
ckich stronnictw, klubu Herbst-Kaiserfeld i Rechtsfreuu- 
dów w ogromną większość izby w ważnćj adresowej spra 
wie, aby politykę teraźniejszą P- Beusta silnie na razie 
podeprzeć, a w skutek tego wystąpić ściśnioną kolumną 
przeciw wszelkićj opozycji z ezyjćjbądź strony — było do 
przewidzenia. Czytelnicy Dziennika przyznają mi, są­
dzę, słuszność, żem siebie i ich ani na chwilę nie łudził 
w tym względzie. Owszem, że tak stanie się, od początku 
obrad izby zapowiedziałem. Nie trudna to zresztą rzecz 
była do przewidzenia dla każdego, kto choć lepiej trochę 
zna stosunki i stronnictwa tutejsze. Tak się też stało.

Posłowie polscy z różnych zapewne i słusznych wzglę­
dów do ostatnićj chwili wyczekiwali z postanowieniem, jak 
im głosować wypadnie nad całością adresu. Wczoraj do­
piero (5 czerwca) o godzinie 6 wieczorem zebrało się 
koło polskie, aby nad ważną tą sprawą ostateczna zapa­
dła uehwała. Szybkie było postanowienie. Nie było 
wątpliwości. Ani jeden glos w kole nie odezwał się, aby 
za adresem głosować. Różnica zdań była tylko w tćm 
podobno: czyli wstrzymać się przy iiniennćm głosowa­
niu, którego żądać należy podług regulaminu — lub tćż 
głosować przeciw. Zdanie ostatnie przeważyło i ta­
ka tćż zapadła uchwala. Dowiedziawszy się o nićj na ra­
zie, zawiadomiłem was o nićj telegramem, który o godzi­
nie 7 wyprawiłem z Wiednia.

Posłowie polscy na wieczornćm posiedzeniu izby ze­
brali się licznie. Na twarzach ich znać było silne z godno­
ścią powzięte postanowienie, które i innym stronnictwom 
izby było z tego powodu widocznćm. Nikt tćż z nas nie 
wątpił nawet jak rzecz wypadnie.

Po godzinie 10 wśród mowy ministra Becku zauwa­
żałem, jak posłowie nasi nagle jeden po drugim poczęli 
wychodzić z izby i wszyscy ją opuścili. Zdjęty ciekawo­
ścią co to ma znaczyć, zeszedłszy z galeryi, widziałem 
przez drzwi szklanne, jak w korytarzu tuż koło izby ze­
brani posłowie radzili. Z ruchów i twarzy znać tylko 
było, że żwawa była narada, że o coś ważnego chodzić 
musiało. Co zaś radzili? wybaczcie, ale nie wiem, bo 
moja niedyskrecya nie szła aż tak daleko, bym się do pod­
słuchiwania posunął.

W kilkanaście minut zaczęli posłowie nasi powracać 
do izby na swoje miejsca—lecz zamyśleni ponuro, z wido­
czną walką wewnętrzną. Kiedy nad ostatnim ustępem 
adresu miano głosować, prezydent G.skra zapowiedział, 
iż poseł Zyblikiewicz zażądał głosu. Że zaś ten ustęp 
adresu nie mógł wymagać stawiania żadnych poprawek, 
z zdziwieniem słuchałem co to ma znaczyć. Zyblikiewicz 
powstawszy w te, o ile spamiętać mogę, mnićj więcćj ode­
zwał się słowa: „Po odrzuceniu wszystkich poprawek, ja­
kie frakeya nasza stawiała, wypada w konieczności, ahy- 
śmy głosowali przeciwko adresowi —nie chcę jednak do­
puścić podejrzenia, jakobyśnay byli przeciw zawartćj z Wę­
grami ugodzie, oświadczam, że i my będziemy głosowali 
za przyjęciem przez izbę adresu.“

Czyli ten tylko a nie inny był powód, który skło­
nił naszą delegacyą w ostatnićj chwili do zmiany uchwały 
koła przed paru godzinami zapadłćj ? —roztrząsać trudno 
— lecz wierzyć nie podobno. Bo przecież owa z Wę­
grami ugoda była ością, około którćj obracały się całe 
adresowe obrady — a ten wzgląd musiał zapewnie być 
wszechstronnie poprzednio roztrząsanym w kole — a na­
wet posłowie polscy wśród obrad adresowych podnieśli 
ją sami — czego adres nie zrobił—do wysokości wyrażenia 
swego zadowolnienia, iż przez nią uznano zasadę 
praw historycznych. Wzgląd więe na sprawę wę­
gierską nie mógł być widocznie przyczyną postanowienia 
nagłego głosowania za adresem przez naszą delegacyą. 
A musiała być inna togo przyczyna. Oświadczenie Zy- 
blikiewieza cała lewa strona niemiecka — owa zbita fa­
langa większości — potrójnemi rzęsistemi przyjęła okla­
skami. Widoczne było z tego zadowolnienie i słuszne. 
Adres bez opozycyi przyjęty — to system i program po­
lityczny barona Beusta, na teraz uchwalony. — Po Zybli- 
kłewiczu, w kilku słowach Tcman w imieniu Słoweńców 
powiedział, że w obec oświadczenia Polaków,'i oni głoso­
wać będą za adresem. Poczciwi! cóż mieli innego zrobić, 
po naszćrn postanowieniu. Następnie ktoś z Tyrolczyków 
odezwał się, że i ta drobna frakeya tak samo także po­
stąpi. Izba więc adres przyjęła jednogłośnie wy­
jąwszy trzech księży z Tyrolu, którzy nie powstali za 
adresem, ze względów zapewnie konkordatowych. O tćm 
co zaszło w izbie z delegacyą polską, po wyjściu z posie­
dzenia, wysłałem zaraz do was telegram o wpół do dwó- 
nastćj w noey.

Taki jest powierzchowny i suchy przebieg tego 
obrotu i całćj sprawy. Baron Beust i większość izby 
muszą być z niego zadowolnieni. A dla uas co z tego 
przyjdzie? wątpliwa przyszłość okaże. Drogo, i bardzo 
drogo, delegacya nasza okupiła swe stanowisko obecne. 
Pojmujemy wewnętrzną walkę każdego z posłów, pojmu 
jemy osobiste poświęcenie,jakie zrobili. Wzgląd na kraj, 
gorąca jego miłość, nieszczęśliwe obecne położenie — 
mogły tylko zapewnie skłonić zacnych ludzi do takiego 
postanowienia. Czy to stanowcze ustępstwo, lub tćż 
dróbne zwycięstwo na drodza przyszłych dla kraju ko­
rzyści: Kto to odgadnie? Pan Bóg wie tylko. Sta­
nowczą przysługę oddali posłowie polscy p. Beustowi — 
powinien on o tern pamiętać. Raz dobrćj wiary uczci­
wych ludzi może się uda nadużyć — ale drugi raz pewnie 
się nie da. To jest, sądzę, klucz do zrozumienia i oce­
nienia zwrotu naszćj delegaeyi — klucz do dalszego jćj 
Rachowania się w Radzie państwa — klucz dla p. Beusta 
względem posłów polskich i Galicyi. Alea jactaest.

Nowa Press o dzisiejsza odchyla trochę zasłonę 
wczorajszśj tajemnicy postąpienia delegaeyi naszćj. 
Wspomina o jakichś układach z p. Reustem, Zaprzeczać 
lub potwierdzać togo nie mogę — bo oględność w tak de­
likatnych sprawach większa być winna u polskich kores­
pondentów niżeli tych, których one wcale nie obchodzą. 
Prawdą jest tylko, że na posiedzeniu wieczornćm nie byli 
obecnymi hr. Potocki, i pp. iZiemiałkowski i Krzeczuno- 
wicz, — a pokazali się dopiero w izbie około 10 godziny, 
w któ/yn} niemal czasie zasiadł także w swćm krześle 
i br. Beust.

P. S. Arcyksiężniczka Matylda umarła dziś z rana 
w skutek fatalnego wypadku poparzenia się. Wiadomości 
o cesarzu Maksymilianie! bardzo także smutne rozbiegły 
się po Wiedniu. W skutek więc tych złowróżbnych dla 
węgierskićj koronacji przyczyn, koronacyjne uroczystości 
chociaż się pojutrze odbędą, stracą wiele na blasku — 
bo na dworze nie będzie żadnych balów ni zabaw, a tylko 
sam akt korouacyi dopełnionym zostanie.

Dzisiaj wyjeżdżają ztąd do Pesztu książę marszałek 
L. Sapieha i namiestnik hr. Gołuchowski; jutro nasi wy­
delegowani posłowie. Tak więc galicyjska delegacya, sku­
piona koło marszałka i namiestnika, reprezentować bę­
dzie Galicyą na koronacji węgierskićj.

skiewki za brunetami, u których ogień w oczach, zawsze 
przepadają, jeżli z temi wdziękami i młodość się wiąże. 
Gdyby więe Polit nic niezrobił, i tax byłby uwielbiany. I inni 
cieszą się podobnemi sukcesami, Moskiewki nie mają na­
miętności ale mają chuci, a moralności brak zupełny, 
jest to w ogóle z nader małemi wyjątkami rys charakte- 
ryczny. kobiet rosyjskich. Ztąd też nigdzie pie ma tyle 
zepsucia, ile tu w Rosyi.

Ale powracam do dalszego sprawozdania. Od gu­
bernatora, Palacki i Gołowacki i innych kilkunastu Sło­
wian udało się do metropolity Filareta, zgrzybiałego na­
czelnika reakcji i inoskiewczyzuy, człowieka nader ogra­
niczonego, który do dziś dnia uważa kolćj za dzieło sza­
tana, a który jest tak świętym, wedle wiary Moskali, iż 
umrzeć nie może. Istotnie ma on lat przeszło sto; nic 
więc dziwnego, że jest zupełnie zdziecinniałym. Staru­
szek powitał mową gości, w którćj wykazywał potrzebę 
jedności religii, uważając za ten wspólny mianownik pra­
wosławie, Palacki przyznawał potrzebę jednćj nTigii 
i dowodził historycznie, iż ta niejedność religijna pomiędzy 
Słowianami sprowadziła na nich wiele nieszczęść. Na­
stępnie metropolita wypytywał o stan kościoła w Serbii, 
a wreszcie głównie się zajmował opowieścią Goło w a- 
ckiego, o prześladowaniu cerkwi wGalicyi przez 
Polaków i o swćm osobistem prześladowaniu, jakiego 
doznał! Obecni Moskale okropnie się mieli oburzać na 
straszne okrucieństwo Polaków. Poczćm udali się do ka­
plicy Matki Boskićj Twi rskićj, która jest w jednćj z bram 
kremlińskieb. Tam byli obecni odprawianemu na ich 
prośbę nabożeństwu. Wiecie, że Moskale zarzucają na­
szym księżom wyzyskiwanie religii na swą korzyść. Jeżli 
się coś podobnego zdarza, me będziemy tego bronić, 
owszem powinniśmy i pragnąć i współdziałać, by to nigdy 
miejsca nie miało, bo nic tak nie ubliża religii a raezćj 
sługom jćj, jak kramarzenie swym stanem. Ale czy uwie­
rzycie, że popi moskiewscy najrozleglejszy prowadzą han­
del M. Boską Twerską? Weszło w zwyczaj, iż w wy­
padkach eiężkićj i niebezpiecznej choroby tylko Twerska 
pomódz może, przywożą więc popi jćj obraz do chorego, 
gdzie stósowną modlitwę odprawiają. Ale ratunek ten 
dostępny tylko dla zamożnych, bo za przyjazd Twerskiśj 
w większym obrazie i w paradniejszym powozie płaci się 
50 rs., a w mniejszym obrazie i w mnićj paradnym powo­
zie rs. 25. Bez tego, choćbyś zaraz umierał, Twerskiśj 
nie ujrzysz. Pamiętam, iż z tego powodu zacny profesor 
Psicbiatryi Sokolski mawiał z katedry: „na chorobę tę 
pomoże, jeżli to lekarstwo nie pomoże, to Fiedor Iwa- 
nowicz ’ (profesor chirurgii ino.-iemców, sławny na 
całą Moskwę szarlatan), a jeżli on nie pomoże, tona 
wiernoMatiezi BoziaTwerskiapomożet, liszby 
tolko popom zaplatił 59 iii 25 rubli.“

Ztamtąd drodzy goście udali się do rnaneżu, na wy­
stawę etnograficzną Przyjmował ich u wejścia prezes 
wystawy Daszków, otoczony członkami tćjże wystawy. 
Kilka godzin zajmowali się zwiedzaniem wystawy, o którćj 
późnićj wam napiszę. Dziwna wszakże rzecz, a jednak 
i Słowianie zrobili pomimowolnie uwagę, że typy rusiń- 
skie, małoruskie, polskie i zgoła wszystkie, z wyjątkiem 
wielkorosyjskiego, oraz otoczenia tych typówto jest: chaty, 
narzędzia i sprzęty mają bardzo wiele podobieństwa z po­
łudniową i zachodnio-krańcową Słowiańszczyzną, wielko- 
rosyjskie typy, to świat inny. Uwagi te głośno robili, 
a przecież Moskale prawią o swćj prawowitości słowiań- 
skićj. Następnie udali się na obiad do hotelu, podczas 
którego Popow, członek wystawy etnograficznćj, wzniósł 
toast na zdrowie oj ca Rajewsk iego , popa z Wiednia, 
który najwięcćj przyczynił się do wypchnięcia Słomian na 
wvstawę. Wczoraj było posiedzenie uroczyste na cześć 

Ugości uniwersytetu moskiewskiego i siedmnastu uczonych 
towarzystw w auli popisowćj uniwersyteckićj; dziś obiad 
wystawny, dany przez uniwersj tet moskiewski. Jedno 
i drugie nader ciekawe, niechcąG wszakże czynić zbyt dłu­
gą niniejszćj korespondencyi, odkładam o obydwóch 
tych uroczystościach manifestacyjnych sprawozdanie do 
następnćj korespondencyi, którą jutro wyprawię. Dziś 
to wam tylko dodaję, że lud, że kupiectwo nie bierze 
w tych panslawistycznych manifestacyaeh żadnego udziału 
i niema najmniejszego pojęcia, o co rzecz chodzi. Jeżli 
się zgromadza, jeżli okrzykuje: hura i sława, to czyni je­
dynie na komendę. Lud jest wszędzie tym samym. Tru­
dno wymagać, by z całą subtelnością manewra działaczy 
pojmował i całą doniosłość ich oceniał; a lud moskiewski 
jest ciemny, choć mu sprytu szczególnićj do handlu odmó­
wić niepodobna. Całą więc tę historyą prowadzą tu pro­
fesorowie uniwersytetu, urzędnicy i literaci, a same nazwi­
ska, jakie wam przytaczam, dają najlepsze wyobrażenie, 
kto udiiał w tych manifestacyaeh bierze i na czyje skinie­
nie one odbywają się. Moskwa, to znane ognisko słowia- 
nofilów, tu głównie toczyła się w łonie uniwersytetu 
i w dziennikach walka pomiędzy nimi a tak zwanymi za­
chodnimi. Walka prowadzana z niesłychaną za­
ciętością, do jakićj są tylko zdolni Moskale, — szala zwycię­
stwa przechyliła się na stronę pierwszych; dziś więc sza­
leją, gody swe zwycięzkie obchodząc. Żądają zaprowa­
dzenia tu w Moskwie corocznych zjazdów słowiańskich, 
jednego języka wspólnego moskiewskiego i z całą tak 
zwaną u nich nagłością domagają się natychmiast wpro­
wadzenia w życie swych projektów. Czechy prawią im 
komplementa, ściskają, całują, krzyczą hura, ale wciąż 
powtarzają o odrębności plemiennćj, o swobodnćm jćj 

i rozwoju i uszanowaniu tćj odrębności. Inni zaś Słowia­
nie, nie tyle wyćwiczeni w szkole biurokratyczno-austrya- 
ckićj, oddają się na śmierć i życie Moskalom. O Rusinach 
z Galicyi, Gołowackim i Liwczaku nie ma co mówić, sami 
Moskale mówią, iż oni lepszymi są Moskalami, jak oni 
sami. Gołowacki zapewnie tu pozostanie profesorem, jeżli 
zaś nie otrzyma tu miejsca, to w Lwowie będzie funkcjo­
nował jako ajent moskiewski, przyczćm kieszeń jego nie 
będzie' cierpieć, bo Moskale przyjaciół swych opłacać 
umieją

P. S. Poza wczoraj przyjechał tu w. ks. Aleksy, syn cara, 
w przejeździe do Sebastopola. Zabawi tu kilka dni a pa-, 
stępnie wybiera się, jako przyszły wielki admirał, na po- . 
dróż po morzu Czarnćm i Środziemnćm.

Wiedeń, G czerwca.
XX. Niespodziewana zmiana frontu, jaką zrobiła 

delegacya galicyjska w radzie państwa na wczorajszćm 
wieczornem posiedzeniu przed samćm głosowaniem nad 
adresem, skłania mnie nieodzownie: abym na chwilę 
teraz odłożył moje sprawozdanie z dalszego przebiegu 
szczegółowych adresowych obrad — a miasto tego do­
niósł wam, jak się to stało; z objaśnieniem ile to mo­
żna na teraz. Ważność takiego znależenia się delega- 
cyi naszćj w ostatnićj chwili jest niezawodnie tćj 
doniosłości, że stanowczo wpłynąć powinna na dalszy 
kierunek w kraju, lub tćż delegaeyi w Radzie państwa.

Nie mogę obecnie wdawać się w bliższe rozjaśnie­
nie tego, co się stało, a zawrzeć się mi wypada na prostćm 
opowiedzeniu tylko, jak się stałą—parę jednak domysłów 
postawić wolno. Następstwa zaś tego postanowienia w kró­
tkim czasie resztę dopełnić muszą.

Po toku obrad w adresowćj komisyi, w którćj wszy­
stkie stawiane tam poprawki przez posłów naszych u- 
wzglgdnione nie były—po treści adresu, wreszcie po toku
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XX. List wczorajszy, który w inną stronę myśl ■ 
moją zwrócił, w stronę tik ważną dla delegaeyi naszćj, 1 
dli kraju, a nawet i dla obecnego rządu w Austryi, i 
przerwał ciąg mego sprawozdania o dalszym przebiegu 
adresowych obrad, a właściwie dokończenia rozpraw 
szczegółowych nad adresemlzby niższej. Niepadobno 
jednak było dla Polaka pisać w tćj chwili o czćm bądź 
innćm, jak o tćm co najżywiej serce polskie, godność 
narodową i przyszłość kraju dotknęło. Tak jest, gło­
sowanie za adresem delegaeyi naszćj jest nader wa­
żnym zwrotem w zachowaniu się delegacji naszćj w 
Radzie państwa. Zwrot ten tak samo oceni zapewne 
i kraj, a z niepokojem, pełnym obawy, wyczekiwać bę­
dzie, jakie z tego ustępstwa dla kraju korzyści wypły­
ną, lub jak daleko nowe dójdzie ro-czarow. ife. Dzi' 
myśląc o tćm zdarzeniu z zimniejszą krwią i z chłodną 
zupełnie rozwagą, stanowczo powiedzieć mi przychodzi, 
iż za to, c.) ?ię stało, cała bez wyjątku delegacja, ka­
żdy pojedynczo i wszyscy razem posłowie solidarnie 
przed sądem kraju stanęli. I albo wszyscy razem do­
brze się zasłużyli krajowi, lub tśż na wszystkich po 
równo, kraj jednaki surowy musi wydać wyrok. Gdyby 
jednak na nieszczęście ten ostatni miał zajść wypadek, 
to wszyscy, c> obecnie delegacyą galieyjską składają, 
staną się nadal niemożebnymi, jako rzecznicy i kie­
rownicy sprawy krajowej. W takim zaś razie, rząd 
z innymi kierownikami, z inneini w kraju czynnikami, 
z odmiennćm w Kraju usposobieuiem, i na całkićin od- 
miennćj drodze, byłby zmuszonym prowadzić swoje ra­
chunki. Rzecz sama niepowinna, sądzę, długo dać cze­
kać na siebie, a rozstrzygnąć się musi. Niechby więc 
teraz właśnie br. Benst i kierownicy rządu zrozu­
mieć i pojąć chcieli prawdziwą ważność obecnćj ahwill, 
a rozstrzygnięciem w dalszych swoich względem Galicyi 
postępowaniach, jak z jednój strony nie dali powodu, 
aby kraj przeciwko delegacyi miał się oświadczyć, tak 
znowu aby tćm samćm jako rządzący nie zniweczyli 
dobrego dla rządu w kraju usposobienia — i Galicyi 
nie pchnęli na nową drogę negacji i opozycyi, która 
dziś niebezpieczniejszą jest, niż kiedykolwiek, tak dla 
rządu jako i kraju.

Niech Bóg uchowa rząd i kraj nasz od takićj nie- 
szczęsnćj ostateczności.

W obes tego, co zaszło na końcu przy głosowaniu, 
cały przebieg szczegółowych rozpraw adresowych stra-' 
cii już prawie na swćj ważności dla polskich czytelni­
ków. A wypada o nim powiedzieć dla uzupełniania 
tylko całości. Wiadoma tćż zresztą w paiTameutarnóm 
obejściu taktyka, że przy ogólnćj rozprawie stronnictwa 
a nawet i rząd starają się wypowiedzieć wyraziście swoje 
zapatrywania na rzocz publiczną, zakreślają swe stano­
wiska, z.-.okrąglają całość przedmiotu. Jest to ogólny 
plan rzucony na stół. Rozprawy szczegółowe zajmują 
się z natury swej przedmiotowi śeią więcćj szczególną, 
gubiąc się często w drobiazgach,— są dopełnieniem, ale nie 
treścią ogólnego poglądu. Więc tóż i w obradach Rady 
państwa tak się rzecz miała. Przy ogólnćj rozprawie, 
stronnictwa dualistów, centralistów i autonomistów, 
a wględnie i nasza delegs.cya, tak samo jak i mibiste- 
ryum przez usta br. BeusU, wypowiedziały, gdzie każde, 
a maićj więcćj i jakimi drogami podążać pragną. Przy 
szczegółowćj zaś, weszły w szczegóły, ciekawe bardzo 
a nawet pouczające, lecz za rozwlekłe, rozmaitćm szczę­
ściem usprawiedliwiane.

W pośród napływu blisko czterdziestu mówców, za­
bierających głosy, oprócz częstych sprawozdawcy prze- 
mawi .ń, otwarte śluzy potokom słów prawdziwym za­
grażały potopem. Cóż tu nie nagadano, ileż wyrazów, 
gdyby je policzyć można, uleciało w powietrze! A gdyby 
każdy z nich jako w interesie państwa wypowiedziany, 
przynieść mógł pomyślność i siłę dla Austryi, zaprawdę! 
Austrya byłaby pewnie najszczęśliwszćm, najpotężniej- 
szćm dziś państwem. Trzy długie posiedzenia, z któ­
rych dwa nocne przy oświetleniu gazowćm i tro. ikalnem 
w izbie gorąca, strudziły mówców, wyczerpuęły do dna 
cierpliwość słuchających. Biedny Cohn, dyrektor steno­
grafów i jego ponn cnicy upadali wśród trudu i znu­
żenia. Lecz czyż budowa wysokich gmachów z kart 
ustawianych, nie trudzi także drobnych rącząt, co je 
budują? a jeden powiew wiatru obala je przecież mimo 
woli i trudu. A owe bańki mydlane, połyskujące cudo- 
wnemi barwami najpiękniejszego opalu, czyż nie pry­
skają same w powietrzu?

Streszczając jednak, ile możności, przedmiot o któ­
rym mi mówić wypada, szczegółowe rozprawy, jako 
i mówców udział w nieb biorąeych na pięć grup większych 
podzielić mi wypada: grupę politycznego państwowego 
ustroju i zasadniczych kwestyi państwowych w tym kie­
runku, do którćj należą poprawki stawiane przez na­
szych mówców; dalćj Sprawa uzupełnienia armji. czyli no­
wego systemu obronnego, kwestyą finansową, praw za­
sadniczych wolności i konkordatu.

Hr. Ada»» Potocki wnosił pierwszą poprawkę w 
imieniu koła polskiego, dążącą do opuszczenia pierwszych 
pięciu ustępów adresu, a rozpoczęcia go od ustępu 6 
z krótkim wstępnym dodatkiem, niemnićj do opuszcze­
nia kilka ustępów, w związku , i konsekwencji z sobą bę­
dących, Obrona to wrześniowćj br, BCoredego polityki 
systowania, a znów nacisk przeciwko ciągłości prawnćj 
ustawy lutowćj i Rady Państwa. Obrona g. dna, szla­
chetna, sumiennie wypowiedziana. Lecz słuszne zaprze­
czanie prawnćj ciągłości, gubiło się za nadto w mgle 
nie dość skupionych myśli mówcy naszego. Pewien nie­
dostatek zwięzłości i wydatności myśli przewodnićj wy­
chylał się pomimowoluie z pośród gładkich s}ów tnó- 
wiącego. Mowa cała dobre dla siebie kreśląc granice 
nic niepomogła, nikogo z przeciwników nie przwkonała, 
bo każdy z nich naprzód już wiedział, że nawet n&jpo- 
tężniejszemi argumentami nie da się przekonać. Po­
prawka główna i wszystko, co łączność z nią miało, 
upadły. Drugim mówcą polskim był -poseł Ziemiałko­
wski, ścisły, loi.zny aż do ostatnich granic logiki. Ża­
dne słowo nie nadaremne u niego, a każde uderza w 
samą treść rzeczy, którą chce zwalczyć. Większość 
izby wiedząc naprzód, iż poprawki przyjąć nie umie, 
słuchała mimo to z baczną uwagą, bo siła logiki i do­
wodów' Ziemiałkowskiego zmuszały ją mimowolnie d- 
tego. Chodziło w uićj nie już o zmianę całego tstępu 
13, jak to koło uradził • poprzednio, a przez wzgląd na 
silnie zbitą większość Izby zmieniło, - lecz tylko o za­
mianę wyrazu Reichsrath, na wyrazy der nicht 
ungarischen Königreiche und Länder. Po­
prawka wcale niewinna, obrona jej wyborna, nic nie 
pomogła. Większość chciała być konsekwentną dla 
siebie, a poprawka upadła. Ziemiałkowski odpowiada­
jąc ua niewczesny przykład centralistów, centralizacji 
w Ameryce północnej, doskonale s-reślił amerykańskie 
i austryackić stósunki. Jak tam rząd państwa zostawia 
najwyższą spółeczną wolność na dole, tak tu wtrąca się 
do wszystkiego, do ubioru, modlitwy, a nawet do obia­
du każdego z swoich obywateli. Różnica między pra- 
wem ludów a prawami Reichsratu równie była trafną. 
Ziemiałkowski nietylko jako silny obrońca swojćj po­
prawki wystąpił, ale zarazem jakby i ostry prokurator,

łożenia w obec Austryi nie polepsza on wcale. Pan 
Beust będzie się mógł nim w wielu razach zastawiać.

wytaczający proces Ve rf assun go w i. Trzecim z ko­
lei broniącym polskich poprawek, które w przyjęciu 
przez Izbę ten sam co i poprzednie los spotkał był 
poseł Krzeczunowicz. Żądeł on, aby w ustępie 21 na 
końcu dodać „Wir erwarten, dass diesbezüglichen Vor­
lagen gleichzeitig mit den die Revision und Ergän­
zung des Staatsgrundgesetzes begründenden Vorlagen 
werden eingebraebt w rden.“ Nie powiem, aby dość 
fczczęśliwie poseł nasz bronił swojego wniosku, lub by 
potrzeby autonomii dla Galicyi na równie szczęśliwych 
oparł powodach, boć oprócz klimatycznych i geograficz­
nych względów są jeszcze wiele ważniejsze. Wycieczka 
przeciw Rusinom, wywołana poprzednim głosem X Gu- 
szalewicza, mogła być także miniętą. Poseł Krzec/uno- 
wicz, doskonały mówca przy ogólnćj rozprawie, nie sta­
nął tym razem na równi przedmiotu, którego bronił. 
Zdaje się, że natura r-amćj poprawki nie zdołała mówcy 
nastręczyć donośniajszego wątku do jćj obrony.

Przy poprawce, stawionćj przez hr. Potockiego, za­
brał głos ks. Guszalewicz jako obrońca i jedyny repre­
zentant uciskanego pr-zcz Polaków Rusinizmu— zapoiuiał 
dodać: świętojurskiego. Ks. Guszalewicz wyręczył tym 
razem dawniejsze, w tćm samćm miejscu słyszane gipsy 
księdza Litwinowicza, ks. Kuziemąkicgo i ks. Mogilni- 
ckrego. Mniej zdolny i wymowny od tamtych, przywie­
zioną zapewnie ze Lwowa gotową ora cy ą, nie dość na­
wet dobrze na pamięć wyuczoną — wypowiedzieć musiftł 
na rozkaz starszych. Nie uniknęliśmy więc teraz owego 
falsetowego głosu, który przy każdćj sposobności nie i - 
mieszka szpecić narodowego akordu. Co mówił ks Gusza­
lewicz, nie żądajcie po mnie abym powterzał. Minięciem 
tego pragnę oszczędzić sobie i czytelnikom przykrości. Za 
nadto teraz serca polskie zb lale, bym mógł ebcieć nową 
w nie wlewać gorycz. Przebaczmy zbłąkanym lub za­
przedanym. Przestańmy zważać na złość bezsilną ! Zna­
komitą improwizowaną mową odparł na razie księdzu 
Guszalewiczowi poseł Sawczyński, Rusin jak i on, z wiel­
ką godnością stanowiska narodowego odparł rzucone po- 
twarze. Nie szkalował Rusinów, nie wiódł przed niemie­
cki trybunał naszćj dawnćj sprawy, lecz wskazał jćj zn a­
czenie. Rozróżnił dwa ruskie w Galicyi kierunki. Jeden 
ku zachodnićj cywilizacyi przez Polskę z nią się łączący , 
do którego Sawczyński i tacy jak on Rusiui zmienniki 
(Abtrünige), jak nazwał ks. Guszalewicz, należy. Drugi 
kierunek podąża ku wschodowi i barbarzyństwu, a z eu­
ropejską cywilizacyą i wolnością nie ehre mieć nic wspól­
nego. Głos silny, dźwięczny, barytonowy, ujmująca po­
stawa, łatwość w mówieniu i gładka niemczyzna, zjednały 
Sawczyńskiemu od razu 'należno uznanie całćj izby, jako 
znakomitego mówcy. Dla kola polskiego była to prawdzi­
wa chwila świetnie i z godnością odniesionego tryumfu, 
który mógł zatrzeć ów niesmak po mowie ks. Guszalewi- 
cza. Bez potrzeby tylko po Saw zyńskim odezwał się 
jeszcze ks. Barewiez, Rusin uczciwy, lecz nie mogąc doró­
wnać stanowisku, zajętemu przez Sawczyńskiego, rzecz 
samą zniżył i rozwodnił wrażenie. Należałoby w kole 
poLkićm dla tego takich wystąpień starannie unikać.

Sprawa uzupełnienia armii i zaprowadzenia nowego 
systemu obrony państwa, zapowiedziana na podstawie 
oktrojowanego patentu, ostrego krytyka i gorącego obroń­
cę znalazła w panu Schindlerze, pośle wiedeńskim. Znany 
to i wyborny mówca, dowcipny i sarkastyczny jak mało. 
Wyuczył się przedmiotu doskonale, o którym mówił i na­
der zręcznie podchwycił słabe jego strony. Z pełnym hu­
morem «powiedział teoryą kija i wychowania ludności 
za pomocą szkół wojskowych i armii. Chcecie mieć inte­
ligentną armią, zapytał, to miejcic inteligentną ludność 
pierwćj. Była to jedna z najlepszych mów adresowćj 
obrady, na którą zupełnie beapotrzebnie i be?, przygotowa­
nia z takim przeciwnikiem mając do czynienia, pokusił 
się zaraz do odpowiedzi minister wojny jenerał John,

Sprawy finansowe dotknęło także kilku mówców 
a między nimi Skeue i znowu p. Plener z równą, jak już 
poprzednio zaciętością, tocząc podjazdową niegodną woj­
nę z p. ministrem Beckera i tak dalece, że aż do domowych 
stósunków pana Beckego sięgnął w swych aluzyach. Gor­
szący to spór, niegodny miejsca, w którym był wiedziony.
P. Beeke i tym razem z właściwym sobie spokojem odrąbał 
się napastnikowi.

Zasadniczych praw wolności i konkordatu porusz .no 
może nad miarę. Wielu bowiem pragnęło się popisać 
liberalizmem, iść o lepsze w popularności. Jakiś dr Ro­
sner wykrzykiwał słabe ogólniki przeciw konkordatowi. 
Pop dysunicki Andrejewicz recytował oklepane komunały. 
Pastor protestancki z Cieszyna, Schneider, w kaznodziej­
skim tonie, jednak rozumnie, żądał zupelnćj wolności i ró­
wności wyznań w Austryi i postawi! poprawkę do adresu 
tćj treści, a ta jedna tylko utrzymała się. Właściwa atoli 
walka konkordatowa na wysokości samego przedmiotu 
toczyła się między ks. Qreiterem, Mühlfellem i sprawo­
zdawcą Herbstem.

Bardzo wymowny, pełen zapału, a powiedziałbym 
nawet fanatyzmu religijnego ks. Greiter, jest prssęwódzcą 
klerykalnego stronnictwa w Tyrolu Wystąpił tćż 
w obronie konkordatu z całym średniowiecznym ferwo­
rem. Nie tylko odpierał, ale rzucał pociski na przeci­
wników. Ęanonist» wyborny, z ścisłą logiką ścigał prze­
ciwne zdania konkordatowi. Bronił kościoła i jego wła­
dzy. Straszny to przeciwnik — trudny do pokonania, 
przywodzi na tnyśl wielkich św. inkwizycyi inkwizytorów. 
Jakkolwiekbądź jednak ks, Greiter rozwinął znamienitą 
potęgę słowa, siłę przekonań wjrzeczacb bronionych. Można 
mieć inne co do znaczenia konkordatu zdanie, a|e uszano­
wać należy takiego mówcę — tąk znakomitego obrońcę 
kościoła. ’ I zaprawdę, odtrąciwszy na bok takie drażliwe, 
konkordatowe sprawy, cieszyć się tylko trzeba, że kościół 
katolicki ma w łonie swoim tak gorących i znakomitych 
jeszcze obrońców, jak jest ks. Greiter — bo o przyszłości 
jego wątpić nie można. P. Mühlfeld refutował ks. ß-rei- 
terowi, obszernie bardzo. Jak prawpik, kryminalista bro­
nił, dowodził i pzitcaf oskarżenia zarazem. Ze stanowiska 
świeckiego, spółecanego p Mühlfeld zbijał z łatwością ka­
noniczne dowodzenia i potrzeby utrzymania konkordatu.
P. Mühlfeld był wymowny i zyskujący 'oklaski - leć/, ten, 
dawnićj tak znakomity mówca, widocznie stracił swą da­
wną siłę i poczyna już schodzić z pola. Sprawozdawca 
Herbst,"dobrze, a nawet najlepićj ?bijął dowodzenia ks. 
Greitera i odniósł uje trudne zresztą nad nim zwycięstwo, 
bo izba ogromną większością głosowała za utrzymaniem 
w adresie ustępów, mówiących o rewizji konkordatu,
Z koła poselskiego oprócz księży naszych i bardzo n:a- 
łćj liczby zbyt skrupulatnego sumienia, łub znękanych 

I w t-ćj sprawie — reszta głosowała wraz z całą izbą za re- 
' wizyą konkordatu. Jak wiadomo, sprawa, ta nie podlega 

solidarności koła polskiego.
Żwawe dysputy konkordatowe zakończyły szcze­

gółowe rozprawy nad adresem. Resztę, co się stało, wie­
cie już.

P. S. Wiadomość telegraficzna, o zamachu wczoraj 
na życie cara w Paryżu dokonanym przez jednego z na­
szćj emigracji, bard?o przykre sprawiła wrażenie na 
obecnych tutaj Polakach, Czyn taki każdy z nas potę­
pić musi. Sprowadzić on może nawet nowe pozory do , 
dalszego w kraju ucisku, a polityce Napoleona oddał j 
pewnie wielką narazie przysługę. Naszego także po- 1

a’»ryi, 7 czerwca.
C Wczoraj po skończonym przeglądzie Napoleon, Ale­

ksander i dwóch carewiczów zsiedli z konia i zająwszy we 
czterech miejsca w otwartym powozie wracali ku Pary­
żowi. Zaledwie byli ujechali paręset kroków, jak nieda­
leko kaskady lasku bulońsl iego z tłumu czy z za krzaku 
padł strzał, wymierzony w powóz cesarski. Nikt z siedzą­
cych w nim nie został dotknięty, kula trafił., w głowę ko­
nia pod jadącym tuż służbowym oficerem. Cesarz Napo­
leon powstał zaraz z siedzenia, w itając publiczność na 
znak, że mu się nic nie stało, na to lud odpowiedział 
frenetycznemi okrzykami. Sprawca nat'chmiast został 
przytrzymany przez rozwściekloną publiczność; przy dru­
gim wystrzale, po pierwszym chybionym, pękł pistolet 
i oderwał mu 2 palce. Omdlałego z utraty krwi c-y ze 
wzruszenia, z poszarpaną odzieżą, zaniesiono do fi kra 
i odwieziono do więzienia.

Z uiewysłowiouym bólem i ze zgrozą muszę wam do­
nieść, że jest to Polak.... Dziecko prawie, bo ma lat ¿0, 
nieszczęsne dziecko. Na pierwszćm badaniu objawił, że 
się nazywa Berezowski, jest rodem z Wołynia i chcioł za­
strzelić cesarza Aleksandra; a na uwagę, że mógł ugo­
dzić i w znajdującego się obok Napoleona, odpowiedział, 
że dla tego ostatniego ma tylko uczucia wdzięcznoś ć.

Jteteśmy przekonani, że nikt z. ludzi bezstronnych 
a dokrĆLwiary nie rzuci cięźkićj odpowiedzialności tego 
haniebnego zamachu na ogół przebywającego we Francyi 
wychodżtw#, lub ua naród polski ; pomimo to bolejemy 
niewymownie .nad tym sniutnym i nieszczęsnym wypad­
kiem. Zbrodnia jest zawsze czynem ohydnym, choćby 
była r..'.tclmioną nawet przez poświęcenie dla dobrej spra­
wy; ole tutaj jest ona jeszcze bardzićj niecną, bo łączy 
się z nieposzanowaniem gościnności i z niewdzięcznością 
dla ludu francuskiego, którego zacne uczucie dla nas 
wciąż i jeszcze przed kilku dniami doznawać mieliśmy 
sposobność, bo oprócz tego narażała na szwank i osobę 
cesarza Francuzów. Nasza sprawa jest świętą, mnićj 
niż komu wolno nam używać innych środków jak godne 
i szlachetne, a czćm większe nasze nieszczęście, tćm su- 
rowićj str/edz powinniśmy, by szata nasza była poważną 
i nieskalaną. Nieszczęsny szaleniec ! kto wie jakie stra­
szne uczucia popchnęły go do tego kroku, tęsknota, roz­
pacz, może wieść o mękach lub śmierci w lochu matki 
czyojea! Zapewne, to są katusze dla ducha i pokusze­
nie dla namiętności ludzkiej. Ale cóż, oto całą zasługę 
męczeńską zamazał ręką zbrodniczą „Assassin", tak 
jest, assassin, tćm słowem dziś.tysiące ust rzuca na 
niego. Lecz co najbardżićj jest w tćm gorzkiego, to że 
i my rodacy bronić go nie możemy; my potomkowie tych, 
co z Bogiem a szablą szli na kresy do otwartego boju, 
my dzieci Czwartaków, my briyd^ięmy się sztyletem 
i strzałem znienacka, i dla t go żałujemy biednego obłą­
kanego, ale odtrącić go i wszelkiej z nim wspólności wy­
rzec się mmimy.

Od kilkunastu godzin najżywsze poruszenie panuje 
tu między Polakami. Już wczoraj wieczór przy pierw­
szych głuchych wieściach niepokój wszystkich trapił, ale 
dzisiaj, kiedy wiadomo kto jest sprawcą, nikt z nas bole­
ści i oburzenia ni« tai. Byłem przytomnym jak smutną, 
tę wiadomość przyniesiono pewnćj Polce, która wiele 
czyniła poświęcenia w 1863 roku. Zbladła i pudła na ko­
lana, łkając i modląc się: „Boże i to jeszcze dopuszczenie 
na m sL"

Wczoraj i dziś wiele m ób e publiczności paryskićj 
zapisuje się w Tuileryacb i w pałacu Elysée. W dzienni­
kach panuje jeden okrzyk najwyższego oburzeniu, lecz 
mówią o wypadku jak o zbrodni pejedyńczego człowieka, 
z którą solidarność ogółu Polaków łączyć nie należy. Na­
wet gazeta, zwykle nam bardzo nieprz-jazna. powiada 
w artykule C’est plus qu’un erime... c’est une 
faute: „Berezowski nie Polak, to wnryat, jego ojczyzna 
ani Francya, ani Niemcy, ani Anglia, ani Polska', to 
szaleństwo, c’est li dcmenee.

Constitutionnel powiada: „on a voulu frapper 
l’Emp. Alex au nom de la Pologne.“ Protestujemy głośno 
przeciw tym ostatnim słowom. Ręka była polska, ale 
myśl polska była obcą i daleką w krwawy m uczynku, 
który nie leży ani w jćj duchu, ani mógł być pożytecznym 
w jćj najpoziomszych nawet widokach. SzHeniec uczynił, 
sle to, co uczy nile; Polacy potępiają. Zresztą powołujemy 
się na dzienniki francuskie, które słusznie oceniły godne 
znalezienie się tych członków emigracji polskićj, którzy 
opuścili Paryż przed przybyciem cara, jak i innych, któ 
rzy umyślnie nie pokazywali się na ulicy w dzień jego 
wjazdu; o ile tćż «iemy.gmiędzy aresztowanymi za krzyki 
„Vive la Pologne," niema ani jedsego Polak».'

W końcu wyrażamy nadzieję, że niebawem głosy 
z emigracji samćj donośniej i urozzyśeićjwykażą. że zbro­
dni tćj z imieniem Polski łączyć się nie godzi.

P. S. W tćj chw li otrzymuję z .łączone poniżej pro- 
testacye, przesłane do tutejszych dzienników, brzmią one 
w dosłownćm tłónaczeniu jak następuje:

, Panie!
„Zamach, ó którym wczoraj donosił Mon ¡tor, wy­

wołał pomiędzy mymi ziomkami, jak pojąć snadno, ogro­
mne wrażenie. Wielu z nich wynurzyło mi życzenie, abym 
pod nieobecność księcia Czartoryskiego wypowiedział bez 
zwłoki publicznie boleść i glębókie oburzenie, jakie za­
mach ten w fercach naszych budzi. Pozwól, Panie, bym 
w tym celu do TwojĆj odwołał się uczynności.

„W przeszłości Polski znajdziesz dowód — i dumni 
jesteśmy, z tego — że kraj nasz nigdy podobną nie spla­
mił się zbrodnią, mimo politycznych wstrząśnięć, których 
często był widów nią. Nie waham się zaręczyć, że i dziś 
szalony czyn człowieka, o którym w.ówią. że jest Polakiem, 
dozna nijj-dnOmyślniejszego potępienia... Jakkolwiek­
bądź, Polak, godny tego imienia, sio rozpacza nigdy 
o łasce Opatrzności. W Bożćj sprawiedliwości i miłosier­
dziu pokładamy’ wszystkie nasze nadzieje. Dosyć powie­
dzieć, że pragniemy pozostać wiernymi niezmiennie obo* 
wiązkttiU cbrześciańskićj wiary, wiernymi naszym świet­
nym tradycjom, wiernymi powołaniu, które na nas wkła­
dają najdroższe interes# Polski, a mianowicie wiernymi 
względom gościnności, którćj nam Francya tak wspania­
łomyślnie uży cza. Chciéj i'an już naprzód przyjąć po­
dziękę nu ją za łaskawe za mieszczenie tych słów w piśmie 
swojćm wraz z zapewnieniem najgłębszego szacunku.

„Jenerał Z a m o y s k i.“
„Panie Redaktorze!

„Podpisani poniżej Polacy mają, honor prosić Pana, 
j abyś zechcial zapewnić czytelników szanownego Dziennika 
j swego, że emigracja polska uważa za swoją powinność,
I oświadczyć publicznie, iż zrzuca ze siebie wszelką odpo- 
' wiedziąlność za zamach, popełniony wczoraj w lasku bu- 

lońskim; wypowiedzieć swą boleść i potępienie, jakie 
zbrodnia ta we wszystkich budzi Polakach.

„Przyjmij, panie redaktorze, wyraz najgłębszego po­
ważania.

„Ildefons Kossiłowski, dawny kapitan ; JanAmberski, 
profesor przy szkole polskićj ; Apolinary Pluciński, 
profesor przy szkole jpolskićj w Batignolles; W.

Alexandrowicz; Karól Rupreeht, bibliotekarz szkoły 
polskićj.“

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Zjazd dwóch potężnych monarchów Północy w 
Paryżu, świadczy zdaniem, Czasu, że cesarz Napoleon 
pokonany przez Moskwę w sprawie polskićj, przez Pru­
sy zaś w sprawie niemieckićj, przestał być niebezpie­
cznym dla obu tak dalece, iż mogą mu dziś podać rękę 
bez narażenia się na podejrzenie, jakoby głowę przed 
nim chilili. „Witać zwycięzcę w jego stolicy, byłoby 
hołdem; witać zwyciężonego, jest wspaniałomyślnością. " 
Jeżeli Francya tego nie widzi, to smutnćm byłoby zna­
kiem politycznego jćj zaślepienia". Czas wykazuje na­
stępnie różnicę obecnych odwiedziń od tych, jakie Napo­
leon I zwj’kl był przyjmować od monarchów, którzy doń 
przybywali po rozkazy i meldowali się na służbę. Od­
wiedziny cara i króla Wilhelma w Paryżu inną mają 
cechę i inne znaczenie. „Przestała być już groźną 
Francya tym, którzy, przechadzając się po bulwarze Se- 
bastopolskim w Paryżu, nie potrzebują się już wzdrygać 
tą nazwą, mogąc się pocieszać tćm, że odrzucili wsta­
wienie się Francyi za Polską, i tym, dla których most 
Jena nie jest już upakarzającćm wspomnieniem po Wa­
terloo i Sadowię. Ale Francya nie przestała być im 
potrzebną. W tćm leży doniosłość polityczna zjazdu 
cara Aleksandra i króla Wilhelma. Przyjaźń łącząca 
dwory petersburgski z berlińskim, oparta nie na samćm 
pokrewieństwie domów panujących, lecz oraz na intere­
sie wzajemnym, znalazła w osobie Napoleona III mi­
mowolnego wspólnika, bo na osłabieniu Austryi tylko Ro- 
sya i Prusy zyskały ; bo idea narodowości, w imię któ­
rćj cesarz Napoleon przedsiębrał zmiany w systemacie 
państw, Rosyi i Prusom na korzyść, a Austryi tylko na 
szkodę wypadły, gdzie zaś ta idea stanęła na opak z 
interesami Rosyi i Prus, tam sesarz Napoleon uczuł się 
zbyt słabym, aby jćj dać poparcie, a nawet uzyskać 
uznanie w Europie. Naturalną przeto jest rzeczą, że 
dziś Rosya i Prusy pragną w dalszym rozwoju swojćj 
polityki zapewnić się ze strony Francyi, jeżeli mają 
zrobić krok stanowczy, one w Niemczech, tamta w Sło- 
wiańszczyznie". I ztąd przejażdżka obu monarchów na 
dwór tuileryjski, upozorowana odwiedzinami wystawy a 
tóm samem pozbawiona cechy wyłączności. Czy prze­
cież dostojni goście znajdą u gospodarza skłonne ucho 
i czy Napoleon IH zechce stać się z wiedzą narzędziem 
ich polityki, jak dotąd był nićm bezwiednie, w to Czas 
nie wchodzi i nie chce się puszczać na pole kombina- 
cyi, dla ktćrój pole otwarte bez granic.

Gazeta Narodowa przypomina z ¿okoliczności 
dzisiejszych odwiedzin cara w Paryżu odmienną podróż 
jego przed trzema laty do Nicei, do łoża konającego 
syna. Aleksander II spieszył przez Francyą, przyjmo­
wany na dworach w milczeniu, przy drzwiach zamknię­
tych, z oziębłością widoczną. „Wtedy od Polski wiał 
jeszcze dym prochu z bijatyk powstańczych, wtedy od 
Polski niósł wiatr ku Francyi zapach krwi, morderczo 
z rozkazu caratu przelewanej, na jego lub jego blizkich 
odzieży dopatrzyłbyś jeszcze plam z krwi męczeńskiój. 
Jęk ofiar gonił za nim i paraliżował rozporządzenia 
uprzejmćj francuskiej etykiety. A dzisiaj z jakąż wi­
tany uroczystością, z jakim niepokojem oczekiwany przez 
samegoż cesarza na dworcu!" „Cóż przez te lat trzy 
ubiegłe stać się mogło, co mogło wywołać tak zupełną 
zmianę? Wszak piętno krwi polskiej z czoła caratu 
dotąd nie starte, wszak barbarzyńskie rządy ciągną się 
dalej, z większą niż w chwilach powstania zaciekłością; 
dziś dotarły do ducha, do praw osobistych. Wszak 
zniewaga, przez kancelaryą petersburgską Europie w 
twarz rzucona, dotąd nie odwołana. Wszak przyrze­
czenia, dobrowolnie, wyniośle wypowiedziane, nie są 
dotrzymane, dzieło zagłady prowadzi się dalej, stan oblę­
żenia rozciągnięto do myśli i ducha, do.mowy, do wła­
sności, do sumienia — wszystko zakwestyonowano, je­
śli się tak powiedzieć godzi". Lecz w ciągu tych trzech 
lat obdarto Danią i zjednoczono Niemcy na zasadzie 
prawa siły. „W ciągu tych trzech łat prawo fizycznej 
atrakcyi przeważyło w Europie. Obudzone ludy, nie 
widząc żadnćj przewodnićj i zbawczćj myśli w europej- 
skićj polityce, do fizycznćj siły wyciągają ręce. Od gór 
czeskich, Adryatyku i Bajkału dążą do Moskwy elemen­
ta przyszłójijćj potęgi, ludy bezmyślne, pochodzeniem ra- 
sowćm z nią spokrewnione, atrakcyą moralną nie po­
ciągane gdzieindziej". Wśród takiego stanu rzeczy spie­
szą mocarze Północy do Paryża, nie by krzywdy sła­
bych nagrodzić — jak to przed kilku laty pragnął 
Napoleon — ale by pretensyom silnych uczynić zadość. 
„W potrójnóm porozumieniu Moskwa znajdzie rozsze­
rzenie swojćj potęgi tak daleko, jak daleko sięga jćj 
ambieya; Prusy uiszczą swój rachunek za moskiewskie 
milczenie podczas zeszłorocznego ich gospodarowania, 
może zabezpieczą sobie dokananie dzieła, w roku prze­
szłym rozpoczętego. Dla Francyi pozostaną honory. 
Honory być na współkę z Moskwą i Prusami po raz ostatni 
władczynią świata, rozporządzającą jego losami; honory, 
dokonania jakiegoś postępowego dzieła na Wschodzie, 
które za lat dwa łub trzy rozpadnie się pod parciem 
materyalnćj przewagi Północy, z wyroków prawa liczb 
i fizycznćj atrakcyi." Tu napomyka Gazeta Naro­
dowa, iż nie pierwszy to raz pojawiają się podobne 
zachcianki nieprawych związków cywilizowanego [Zacho­
du z barbarzyńskim Wschodem. Przemyśliwał nad nie­
mi Napoleon I w roku 1810 i Napoleon III w r. 1861. 
Wzgląd na Polskę rozdarł za każdą rażą „tyle pożąda­
ne przymierze". Lecz dziś Moskwa ogłasza, że Polski 
nie ma, że ona umarła, cóż więc na przeszkodzie fran­
cusko moskiewskiemu przymierzu ? Otóż krwawe jój 
widmo, które na każdym kroku nawet w Paryżu cara 
ściga, choć on „łaski swe" dla polskich skazańców ogło­
sił, by ułatwić sobie wstęp na francuską ziemię — aby 
tóm łatwiój z rozmów układowych między monarchami, 
wykluczyć wszelką wzmiankę o Polsce. „Naród fran­
cuski", kończy Gazeta Narodowa rozpozna nowy 
kłam moskiewski, stary fortel bizancki. Co cesarz Na­
poleon uczyni, przyszłość dopiero odpowie. Przyszłość 
odpowie, czy odważy się przekroczyć Rubikon moralny, 
przed którym potężny stryj jego wzdrygnął się, i wołał 
zdobytą potęgę narazić, czy tóż cofnie się przed grani­
cą, dzielącą postęp chrześcyański od wschodnićj za­
głady. W każdym razie zbliża się chwila decyzyi. 
Trzeba będzie zdecydować się wejść na wspólny grunt 
zaboru. i podeptania praw boskich i ludzkich, lub tćż 
uznać czynnie prawa nieprzedawnione, wiekuiste żąda­
nia i życie zbolałe, lecz nieśmiertelne, bo przez myśl 
Bożą, nićm trwającą utrzymywane. La porte doit 
être ouverte ou fermée. —Dziś w drzwiach, jeszcze na 
wpół otwartych, stoi widmo Polski z obliczem skrwa- 
wionćm, z oddźwiękiem głosu Mickiewicza na ustach, 
a biada tym, którzy go nie dostrzegą, którzy tą rażą 
przestrogi nie zrozumieją!"

PKUSY.
v Berlin, 10 czerwca. Gazety tutejsze zajmują się
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przedewszystkiśm zamachem, wykonanym w dniu 6 b. m. 
w Paryżu przez Berezowskiego, rodem z Wołynia, emi­
granta polskiego, na życie cara Aleksandra. Pomimo, 
że zbrodniarz zeznał na przesłuchaniach, na których 
dwóch ministrów francuskich było obecnych, iż z planem 
swoim nikomu się nie zwierzył, pomimo protestacyi emi- 
gracyi polskiój przeciwko wszelkiój solidarności z Bere­
zowskim, pomimo ostrego potępienia zamachu przez 
wszystkie dzienniki polskie w Galicyi i w W. Księstwie 
Poznańskićm, gdzie wypowiedzenie zdania jako tako jest 
dezwolonóm, pomimo to wszystko, dzienniki tutejsze 
z bardzo małym wyjątkiem zamach, wykonany dnia 6 b. 
m. na cara Aleksandra, kładą na kark całego narodu pol­
skiego. Jest to woda na ich młyn; naród, który nas nie 
cierpiał, korzysta ze zaślepienia jednego szaleńca, aby po­
tępić wszystkich jego ziomków, niepomny, żehistorya nie­
miecka, nawet w najnowszych czasach obfitą jest w skryto­
bójców, jakTschechów, Sefelogów, Beckerów, Bliudów itd. 
Myśmy zamach na życie Aleksandra II, cara wszech Ro- 
syi, potępili najstanowczój, jednakże za postępek jednego 
szaleńca w żaden sposób nie można czynić odpowiedzial­
nym całego narodu. Berezowski liczy lat 20, wyszedł 
z kraju jako chłopiec zapewne wskutek ostatn ch wypad­
ków, pałał zemstą do narodu, który kraj jego ciemięży, 
i sądził, niebaczny! że zabijając władzcę owego narodu, 
pomści krzywdy braci jego wyrządzone, nie widząc, że 
nie car rosyjski, ale cały system moskiewski dławi bie­
dnych Polaków. Zamiast słów politowania nad tak nie- 
szezęsnćm obłąkaniem Berezowskiego, dzienniki tutejsze 
rzucają klątwę na cały naród i domagają się, jedne otwar- 
cićj, drugie mnićj jasno, zemsty nad całym narodem. Czy 
w ten sam sposób oceniały organy niemieckie zamach 
Beckera na życie panującego dziś króla Wilhelma I.? — 
zaprawdę nie 1 Przeciwnie nazwały go słusznie szaleńcem, 
nie mającym nic wspólnego z narodem niemieckim. Dziś 
jednakże, ponieważ Berezowski jest Polakiem, czynią te 
same organa za jego postępek odpowiedzialnym cały na­
ród polski. Gdzie tu jest logika, gdzie sprawiedliwość?

AUSTRYA.
* Wiedeń, 8 czerwca. Wiener Zeitung ogłasza 

w urzędowej części cesarskie pismo odręczne do mini­
stra sprawiedliwości, mocą którego cesarz z powodu uro­
czystości koronacyjnój udziela amnestyą wszystkim, któ­
rzy aż do dnia koronacyi zostali sądownie skazani za 
obrazę majestatu lub obrazę członków cesarskiego domu 
w krajach niewęgierskich a wszystkie procesa w spra­
wach pomienionych mają być umorzone. Nadto daro­
wał cesarz 454 więźniom w domu karnym resztę kary, 
czterem zamienił dożywotne więzienie na więzienie cza­
sowe, ośmiu skazanych na śmierć ułaskawił, zamieniając 
karę śmierci na więzienie.

Telegram z Pesztu donosi, że dziś już o wpół do 
czwartej z rana zagrzmiały działa i niezliczone tłumy 
ludu snuły się po ulicach. Deputowani sejmu zebrali 
się w komplecie na posiedzenie w galowym ubiorze. 
O wpół do szóstćj zagaił prezes posiedzenie: „Pójdziem 
teraz na koronacyą z gorącćm życzeniem, aby dzień dzi­
siejszy tak dla cesarskiej pary jak i dla ojczyzny był 
zwiastunem najświetniejszej przyszłości.“

Śmierć arcyksiężniczki Matyldy wywołała tu we 
wszystkich sferach najszczerszą żałość. Osoby, które 
były obecne przy łożu umierającej, nie mają dosyć słów, 
aby opisać cierpliwość i rezygnacyą, z jaką arcyksiężni­
czka wszystkie znosiła bóle. Aby nie ranić serca stro­
skanego ojca, tłumiła każdy jęk boleści. Skonała cicho, 
bez skargi na ustach, z tym łagodnym wyrazem oblicza, 
który ku niej wszystkich serca pociągał. Król bawarski 
Ludwik I, dziad zgasłej arcyksiężniczki, który ją ulu- 
hionśm dziecięciem swojem nazywał, przysłał jej z od­
dali bukiet alpejskich kwiatów. Przyszły kwiaty, ale już 
się niemi tylko zwłoki ukochanej jego wnuczki przystroją. 
Arcyksiężniczka Matylda urodziła się dnia 25 stycznia 
r. 1849. Idzie do grobu w trzy łata po śmierci swej 
matki Hildegardy, córki króla bawarskiego Ludwika I. 
Miała ona, jak wiadomo, być żoną królewicza Humberta, 
przyszłą królową Włoch.

® Fraga, 8 czerwca. Nowy dziennik pragski Pa tri ot, 
wychodzący w miejsce zawieszonej Correspondenz, 
podaje telegram z Moskwy z dnia 7 czerwca: „Wczoraj 
odbył się w zoologicznym ogrodzie pod gołóm niebem 
koncert słowiański. Około 10,000 ludzi było na nim 
obecnych. Pieśni „Domow,“ „Husitska,“ „Naprej,“ „Hymn 
słowiański“ przyjęto z uniesieniem. Nad stawem spa­
lono pyszny fajerwerk. Dziś bankiet w kasynie kupiec- 
kićm.“

FRANCY A.
# Paryż, 8 czerwca. Łatwo pojąć, że dzienniki tu- 

tćjsze zajęte dziś przedewszystkiem szczegółami zamachu 
i wypadkiem pierwszych przesłuchów nieszczęśliwego 
młodzieńca. Najobszerniśj rozpisuje się pod tym wzglę­
dem Patrie. Berezowski odpowiada na wszystkie py­
tania z spokojną rezygnacyą. Gdy mu zarzucano: „Strze­
liłeś do monarchy, który jest gościem Francyi, gościem 
cesarza i tego rządu, który Ci przytułku i pomocyudzie- 
lił,“ odpowiedział ze łzami: „O tak! wielką przeciw 
Francyi popełniłem zbrodnią.“ Mówiono mu da- 
lśj: „Strzelając do cara, jak łatwo mógłeś zabić cesarza 
Napoleonal“ — „O, nie!“ odrzekł żywo, „kula Polaka 
tak nie zboczy, byłaby ona ugodziła tylko 
cara. Ja pragnąłem uwolnić świat i cara sa­
mego od wyrzutów sumienia, które go dręczyć 
muszą.“ Oprócz najpierwszych urzędników sądowych, 
którzy się wczoraj po południu udali do gmachu sprawie­
dliwości, celem przesłuchania Berezowskiego, przybyli 
tamże i ministrowie Rouher i Baroche, oraz jenerał ro­
syjski Szuwałow, który na wyraźne wezwanie obecnych 
przy pierwszśm śledztwie ministrów sam szczegółowo ba­
dał młodzieńca. Berezowski wyznał, że w szesnastym 
roku życia wstąpił do szeregów walczących braci i że ed 
dwóch lat wydalił się z rodzinnego domu. „Czy nie mia­
łeś dalszych stosunków z ojcem?“ pyta Szuwałow, „czy nie 
pisywałeś do niego?“ — “Od dwóch lat nie pisałem do 
niego, bo gdy się z nim żegnałem, oświadczył mi, że rzuci 
przekleństwo na mnie, jeżeli w rewolucyi wezmę udział.“ 
Ranę Berezowskiego opatrzono. Lewa jego ręka, otulona 
w szarpie, spoczywa w miednicy, którą co godzina świeżą 
napełniają wodą.

Tak w ciele prawodawczćm jak w senacie zagaili 
prezesowie posiedzenia wczorajsze mowami, wyrażającemi 
potępienie wczorajszego zamachu oraz współczucie dla 
„dostojnych gości cesarza Francuzów.“

Król Wilhelm zwiedził wczoraj po raz drugi wystawę. 
Księżna następczyni tronu spuściła wieczorem Paryż. 
Król i książę następca tronu towarzyszyli księżnćj do 
dworca kolei.

Paryska IIlustration zamieszcza dziś pomiędzy 
illustracyami swemi przesłane na wystawę okazy owiec, 
z zarodowych owczarni pp. Chłapowskiego z Kopa - 
szewa i hr. Mi elźy ós ki ego z Koto wa i spodziewa 
się, że francuzka jury bez wątpienia uzna owce rodaków 
naszych za zasługujące na nagrodę.

Telegramy.
Petersburg, 9 czerwca. Przybył tu król grecki.

Wiedeń, 9 czerwca. Cesarz przysłał carowi telegra­
ficzne powinszowanie z powodu szczęśliwego ocalenia.

Peszt, 8 czerwca. W tćj chwili skończyła się koro- 
nacya. Uroczystość udała się jak najświetnićj. Cesa­
rzową i arcyksięcia następcę tronu w ubiorze węgierskim 
powitano przy ukazaniu siętfch na tarasie Lloyda grzmią- 
eemi okrzykami radości. Lud zgromadzony objawił ra­
dość nie dającą się opisać, gdy król z pagórka koronacyj­
nego śród grzmotu dział i bicia dzwonów po cztery kroć 
machnął mieczem, jak to jest zwyczajem. Uroczystości 
nie przerwał dotąd żaden przypadek.

Peszt, 10 czerwca. Postanowienie cesarskie udzie­
la amnestyą wszystkim z powodu zbrodni politycznych 
i obrazy majestatu osądzonym i dozwala powrotu do 
ojczyzny wszystkim emigrantom.

Paryż, 8 czerwca. Emigracya polska wystósowała 
adres do cesarza Napoleona, w którym protestuje przeciw 
zamachowi. — Liczba uwięzionych w skutek zamachu 
osób dochodzi do 30, z których wielka część Polaków. — 
La France wspomina o pogłosce, wedle którćj wskutek 
zamachu zamierza rząd cofnąć prawo o prasie i o stowa­
rzyszeniach. France wszakże uważa wieść tę za fał­
szywą. — Na dzisiejszém posiedzeniu ciała prawodaw­
czego miała miejsce wymiana uwag nad owemi prawami. 
— Tenże dziennik zaprzecza wiadomości o odkrytém 
w Carogrodzie sprzysiężeniu. — Wszyscy monarchowie 
przesłali cesarzowi telegrafem powinszowania z powodu 
szczęśliwego jego i gości jego ocalenia.— Car przyjmował 
wczoraj po odśpiewaniu Te Deum ministrów francuskich. 
Na uwagę ich, iż ua wielkie naraża się niebezpieczeństwo, 
przechadzając się sam po Paryżu, odpowiedział chr: Losy 
książąt należą do Boga i są w rękach Opatrzności; dodał 
jeszcze, iż zdarzenie to ku temu tylko posłużyć może, aby 
ścieśnić jeszcze węzły, łączące go z Francyą i jéj cesa­
rzem. Objawy i sympatya ludności pozostaną dlań wspo­
mnieniem niewygasłćm. Książę włoski Humbert przy­
będzie do Paryża jutro, a książę koburgski dnia 15 mb.

Paryż, 9 czerwca. Jak ' dzisiejszy Monitor do­
nosi, udał się we dwoje cesarz Napoleon i cesarz Ale­
ksander do pałacu wystawy dla obejrzenia wystawy 
egipskiój. Powóz, w którym jechali monarchowie, oto­
czony był wielkiém mnóstwem ludu, który wydawał 
oznaki najwyższego współczucia. Urzędowy dziennik 
konstatuje, iż zamach przeciw życiu cesarza rosyjskiego 
tak we Francyi jak i za granicą był powodem do je­
dnogłośnych objawów współczucia pełnego uszanowania 
i zupełnej nagany. Car i rząd francuzki odebrali już 
liczne tego dowody. Droit sądzi, iż instrukcya w pro­
cesie; Berezowskiego daleko już postąpiła Prawdopo­
dobnie stawiony będzie w drugiej połowie bieżącego mie­
siąca przed trybunałem Sekwany.

Paryż, 10 czerwca. Król pruski i pruski książę 
następca tronu byli wczoraj rano na nabożeństwie w ko­
ściele protestanckim, znajdującym się w blizkości ra­
tusza. Duchowieństwo przyjmowało ich u wnijścia do 
kościoła. O godzinie 1 z południa udał się cesarz i ce­
sarzowa, jako tóż i goście rosyjscy i pruscy, oraz z or­
szakami swemi do Wersalu, zkąd o 8'/2 wieczorem wró­
cili do Paryża. Król pruski wraz z księciem następcą 
tronu udali się następnie około 10 godziny do opery 
Comique na przedstawienie „Voyage en Chine ;“ bawili 
tamże aż do północy. Książę włoski Humbert przybył 
tu wczoraj wieczorem.

Paryż, 10 czerwca. Król i książę następca tronu 
pruskiego udali się dziś z rana o godzinie 9 na wysta­
wę i obejrzeli nasamprzód materyał, służący do pielę­
gnowania chorych w polu, a potem angielski materyał 
wojenny, jako tóż oddział angielski w ogóle. O go­
dzinie 12 śniadali dostojni goście w Tuileryach i zwie­
dzili o godzinie 3 z południa arsenał a późnićj klinikę. 
Dziś wieczorem jest bal w Tuileryach.

Londyn, 8 czerwca. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
7 bm. wieczorem telegrafem podmorskim: Dzienniki do­
noszą, iż wojska republikańskie udały się z Queretaro do 
Meksyku i cesarz Maksymilian jako jeniec wojenny do 
stolicy zaprowadzony został.

Londyn, 10 czerwca. Książę Buckingham udał się 
w osobnej misyi do Kopenhagi. — Około połowy przy­
szłego miesiąca odbędzie się wielka rewia floty. — Z 
Nowego Jorku donoszą, iż cesarza Maksymiliana zdra­
dził pod Queretaro jenerał Lopez.

Fłorencya, 9 czerwca. Komisya budżetowa propo­
nowała, aby ponownie zaprowadzono potrącenie z kupo­
nów renty. Komisya dla prawa tyczącego się dóbr 
kościelnych odbyła pierwsze posiedzenie, zamianuje ju­
tro sprawozdawcę swego i przedłoży inny projekt. Roz­
prawy odbywać się będą w przyszłym tygodniu.

Bukareszt, 8 czerwca. Pułkownik Hadrian, znako­
mity członek stronnictwa radykalnego, mianowany mini­
strem wojny.

Bukareszt, 10 czerwca. Nadchodzące tu z Bułga- 
ryi wiadomości brzmią niepokojąco. Obawiają się wy­
buchu powstania w rozmaitych punktach owej pro- 
wincyi.

Eiałogród serbski, 10 czerwca. Książę serbski uda 
się wkrótce z powodu konsultacyi lekarskiój do Wie­
dnia, a następnie do Paryża, Londynu i Petersburga.

Oarogród, 8 czerwca. Pomiędzy odznaczającemu się 
członkami stronnictwa młodo-tureckiego odbyły się a- 
resztowania, wszakże podana przez Lewant Herald 
liczba tych aresztowań jest przesadzona. — W prowin- 
cyi Bagdad wybuchła ogromna epidemia; wybuch wszak­
że prawdziwej dżumy nie jest urzędownie zakonstato- 
wany. Władze tureckie zarządziły potrzebne środki 
ostrożności.

Ateny, 7 czerwca. Kilka fregat tureckich uderzyło 
na grecki parowiec „Arkadion“ i ostrzeliwało go, dla 
czego udał się do portu w Cerigo, dokąd za nim po­
spieszyły tureckie okręty wojenne i zamknęły port. Gre­
cką fregatę ,,Hellas“ posłano z pomocą do Cerigo. Po­
słowie wielkich mocarstw wysłali okręty wojenne na 
miejsce wypadku.

Berlin, 11 czerwca. Dzienniki donoszą, 
że wiadomości o nastąpić mającym rozdziale 
ministerstwa marynarki i wojny są bezzasa­
dne, bo obydwa wydziały już są rozdzielone, 
tylko przypadkowo wspólnego mają naczel­
nika. W kolaeb dobrze poinformowanych 
nie wiedzą wcale o tem, aby tenże miał za­
miar ustąpić jednego wydziału. Jest to obe­
cnie rzeczą nieprawdopodobną.

Paryż, 10 czerwca. Car, wielcy książęta 
i reszta dostojnych gości wyjeżdżają jutro do 
Fontainbleau. Car pojedzie ztamtąd z wiel­
kimi książętami do llnrmsztadtu, Stuttgartu, 
staną w Berlinie w przeciągu 6 dni.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Poznań, 11 czerwca. Targ na wełnę, który się dziś 
na dobre rozpoczął, sprowadził tą rażą już na święta do 
miasta naszego licznych gości z prowincyi, którzy spra­
gnieni widoku narodowej sceny, wszyscy spieszyli wieczo­
rami do teatru. To tćż przez oba dni świąteczne sala 
teatralna przepełniona była, publicznością, którćj życzli­

wość dla krakowskich artystów wymownie się objawiała 
w rzęsistych oklaskach, jakiemi ich już to w czasie gry, 
już to przy końcu aktów starano się wynadgrodzić. 
W pierwsze święto dawano znaną powszechnie komedyo- 
operę Krakowiacy i Górale, której wdzięczna i rze­
wna, na tle piosnek gminnych ułożona muzyka Kurpiń­
skiego i pełne pięknych obrazów i myśli słowa J. N. K&- 
mińskiego zawsze potrafią ująć za serce polskich słucha­
czów. I w niedzielę zatćni, jakkolwiek co de nas wyzua- 
jemy, że z obawą spoglądamy ilekroć goście nasi na nie­
zwykłe dla siebie pole muzyczne wstępują, przedstawienie 
„Krakowiaków i Górali“ doznało jak najlepszego od pu­
bliczności przyjęcia, choć niejednokrotnie w śpiewie, mia­
nowicie w chórach męzkich, niemiłe wkradały się dyso­
nanse, które przecież po części i winie orkiestry przypisać 
należy. Natomiast musimy podnieść tutaj śpiew pani Ba- 
rauowskićj, którćj czysty i nader dźwięczny głos podtrzy­
mał, że się tak wyrazimy, muzykalną część onegdąjszego 
przedstawienia. W części dramatyczućj odznaczył się jak 
zwykle wyborną grą p. Rapacki, wspierany dzielnie przez 
pana Bendę. P. Janowski w roli Krakowiaka, p. Wolski 
w roli ekonoma i p. Ładnowski ojciec w roli organisty do­
brze się wywiązali z swego zadania, choć przypominamy 
sobie, że p. Henaig tę ostatnią rolą zwykł był większą 
dozą komiczności podsycać. Narodowe stroje wieśniaków 
krakowskich i karpackich górali, oraz ich dziarskie tańce 
nieomieszkały także wywrzeć zwykłego wrażenia, a powa­
bna, wesoła, prawdziwie polska twarzyczka pani Barano- 
wskiój i wysmukła kibićpanny Kwiecińskićj znalazływ wie­
śniaczych sukienkach nader wdzięczne ramki. Słowem 
opuściła publiczność niedzielne przedstawienie zzupełnćm 
zadowolnieniem; toż samo możemy śmiało powiedzieć 
i o wczorajszćm. Dawano trzy mniejsze sztuczki, z któ­
rych jedr.ę p.n. Pafnucy i Narcyz, tłómaczoną z fran­
cuskiego, już w roku zeszłym mieliśmy sposobność widzieć 
ua s-cćnie naszćj. Jest to komedya jednoaktowa, bogata 
w komiczne efebta, tóm bardzićj działają1 e na rozweselenie 
widzów, iż główne role zazdrosnego męża i wystraszonego 
a kochliwego a piekarczyka powierzone były panom Rapa­
ckiemu i Bendzie, którzy je z mistrzowską wykonali do­
kładnością. O ile pierwszy wszelkie odcienia zazdrości, po- 
suniętćj nieraz ».ż do śraiesznój furyi, potrafił zdumiewająco 
oddać naturalnością, o tyle drugi umiał trudną walkę roz- 
budzonćj miłości z wrodzoną tchórzliwością, w bardzo 
zręczny przeprowadzić sposób.

Ochoczy mazur w narodowych krakowskich strojach, 
w którym mianowicie pani Baranowska i p. Eker 
pełnym życia i wdzięku odznaczyli się tańcem, zakończył 
przedstawienie i rozbudził zapał widzów do najwyższego 
szczebla. Z uniesieniem witano i żegnano każdą nową 
parę a gdy za malowniczćm kołem dziarskich tancerzy 
zapadła zasłona, zagrzmiał teatr oklaskami tak huczne- 
mi, jakich od dawna nie pamiętamy. To tćż sądzimy u- 
przedzić życzenia publiczności, upraszając w jćj imieniu 
szanowną, dyrekcyą, by nam jak najprędzćj podała znów 
sposobność nacieszenia się widokiem narodowego tańca 
na scenie.

Okowita chętnych znajdowała kupców przy trudności ku 
podniesieniu się jej cen.

Na jarmark, we wtorek po świętach tu rozpoczynający się, 
zwieziono już dość znaczne ilości wełny, luboć me spodziewamy 
się, żeby był walniejszym jak roku zeszłego. Wielu bowiem pro­
ducentów, uwiedzeni wyższą ofiarą, jak minionego lata, u siebie 
w części po wiele niższych cenach, jak się obecnie praktykują, 
posprzedawali dość znaczne partye.

Rezultat zaś wrocławskiego jarmarku wełnianego był mniej 
więcej następujący: Cały dowóz wełny był w tym roku o >/4 czyli 
25% mniejszym jak ubiegłego. Celniejsze gatunki o wiele lepiej 
w proporcyi płacono jak ordynaryjne, i to 18 tal. przecięciowo 
wyżej, jak minionego lata. Ogółem zwieziono 50— 60,000 centna­
rów, z których mało niesprzedanycb zostało.

U nas niektóre partye już dziś sprzedano po cenach około 
75 tal. za centnar. Jest przecież nadzieja, że dobrze prana wełna 
nad właśnie wymienioną cenę parę talarów będzie płaconą.

Atentat paryski zaintrygował nieco berlińską giełdę papie­
rów i z tego powodu transakcj e w szczupłej i początkowie oględnej 
mierze się uskuteczniały. Późniejsze dopiero depesze, donoszące 
o współczuciu dla cara rosyjskiego, ożjrwiły targ i ustaliły kursa. 
Papiery szczególnie pruskie były pożądanemi — obrót jednak nie 
był w nich wielkim. Akcye kolei żelaznych pruskich doznawały 
najlepszego pokupu, tak samo i przemysłowe wyżej «eniono.

0 Poznań, 11 cserwca. Skutkiem nadeezłćj z Londynu 
depeszy o słabym rezultacie aukcyi welnianćj, nasz targ na 
wełnę, jakkolwiek początkowo nad ranem był dość ożywionym, 
około 10 godziny przed południem nieimało zwolniał. Jako ku­
pujący występowali głównie mniejsi fabrykanci z nad Renu i ze 
Szląska, paru Francuzów, Anglików i jeden Szwed. Poszuki- ( 
wanemi były najwięcćj cienkie i dobrze prane gatunki, lubo ta­
kich było mało na targu. W ogóle tegoroczny dowóz o wiele 1 
mniejszy od zeszłorocznego. O ile z wielu sprzedaży osądzić 
można, ceny tu praktykujące się są o 10—12 talarów wyższemi 
ot lita minionego. Wyjątkowo tylko przy wyborowych par- 
tyach osiągano wjżgzą proporcją. Największą ilość dostawiło 
dominium Prócbnowo, bo przeszło 200 centnarów. Najpiękniej- 
szćm praniem odznaczała się iwieńska, kotowiecka, kotowska 
i gościeszyńska wełna. Obiedwie ostatnie zrealizowały się po 
cenie około tal. 88, gdy tymczasem piękne średnie po 73—76 tal. 
odchodziły. Pośledniejsza strzyż bez starannego prania umiesz­
czała się z niemałą trudnością w cenie 70—73 tal.
Około południa targ nasz był bezczynnym; niektóre tylko 
paityel o wiele tanićj były pokuptemi. W ogóle plac nasz nie 
tyle przedstawiał hausy, co ostatni wrocławski.

Bsrenda & Pilaskl.

— * W sobotę jeszcze obrót po składach wełny nieco wię- 
cćj był ożywiony, albowiem kilku fabrykantów z nad Renu na­
było znaczne po stałych cenach partye. W niedzielę (I święto) 
mało zawierano interesów. Wczoraj zaś obrót był ożywiony, 
ponieważ liczni przybyli kupcy z nad Renu, z Holandyi, szląscy 
fabrykanci i handlarze krajowi, natomiast mnićj niż dawnićj było 
na targu Francuzów, Anglików i Szwedów. Handel wczorajszy 
ograniczył się na pięknych i dobrych wełnach średnich, których 
nabywali fabrykanci ze Szląska, z nad Renu i Luzacyi. Ceny 
wełny średaićj o 8—12 tal. a cienkićj do 15 tal. były wyższe 
niż roku zeszłego; za niektóre partye bardzo cienkićj wybornego 
prania płacono do 16 tal. wyżćj. Dowóz do wczoraj wieczorem 
wynosił 12,500 cent.

Od dzisiaj z rana nadchodziły znów znaczne dowozy; zwie­
ziona ilość wynosiła w południe o 12'/, 18—19,000 cent. Handel 
przed południem był ożywiony, ile że i krajowi handlarze brali 
w nim udział. Ceny jak wczoraj, sprzedaż zaś ułatwioną była 
przez to, iż żądania producentów nie były wygórowane. Pranie 
w ogóle jest debre; ordynaryjnćj wełny mało dotąd sprzedano.

Wiatbwiośei æwjsc«’« i potocz«®.
* Poznań, 11 czerwca. Święta Zielonych Świątek 

były w naszćm mieście tego roku nadzwyczaj ożywione z powodu 
przybycia wielu gości z prowincji. Lubo targ (na wełnę dopiero 
dzić właściwie się rozpoczął, zwieziono już w piątek i sobotę 
dość znaczną ilość wełny, z którćj pojedyńcze partye zaraz sprze­
dano. (Zobacz sprawozdanie handlowe). Najwięcćj rozrywki do­
starczył przybyłym z prowincyi teatr; to tćż w obydwa święta 
był on przepełniony publicznością. Miło było patrzeć, jak każdy 
ze wsi przybywający dążył do przybytku Talii, ażeby odświeżyć 
umysł swój grą polskich naszych artystów. Artyści, zachęceni 
tak licznym udziałem, odegrali swe rola jak najstaranniej. Drugą 
rozrywką były przejażdżki wodne od mostu Chwaliszewskiego do 
Szeląga, Dębiny, Miasteczka itd. sa parowcu „Warta“, który 
przybył tu naumyślnie z Skwierzyny, ażeby drć publiczności na­
szćj tak rzadko nastręczającą się sposobność użycia przyjemności 
przejażdżki na parowcu. Wczoraj także rozpoczęło się doroczne 
strzelanie eztonków bractwa strzeleckiego na Miasteczku, gdzie 
dla rozrywki tak dorosłych jak i dzieci wszelkie poczyniono przy­
gotowania.

— * Dobra rycerskie Malaohowo Kępo pod Witkowem, 
należące do p. Romualda Kierskiego od lat 25, (przeszły na wła­
sność p. Władysława Ulatowskiego, dziedzica dóbr Małachowa 
Wierzbiczanegó z przyległościami.

— * W numerze 131 naszego pisma donieśliśmy, j»koby 
i p. hr. BS. Kwlleokl z Oporowa posłał był okazy swej owczarni 
na wystawę paryzką. Otóż dowiadujemy się, że zarodowa ow­
czarnia p. hr. M. Kwileekiego wcale nie była i nie jest na wy­
stawie reprezentowaną.

— * Roki sądu przyslęgłyoh w Poznaniu zakończyły się 
w zeszły piątek. Sprawy, sądzone w ostatnich dwóch dniach, 
mało były zajmujące. Najważniejszą była sprawa o dzieciobój­
stwo. Oskarżoną o popełnienie tćj zbrodni była Amalia Gross- 
mann z Pniew. Sędziowie przysięgli uznali ją winną, a sąd ska­
zał na pięcioletnie więzienie w domu karnym i pięcioletni dozór 
policyjny.

— * Do Ostdd. Ztd piszą z Szamotuł pod dniem 6 bm.: 
Wczorajszym popołudniowym pociągiem kolei żelaznćj przybył tu 
p. minister wojny Reon i wyjechał zaraz w towarzystwie panów 
właścicieli dóbr Feblego (zapewne Fehlanda) i Baartha, którzy 
go tu oczekiwali, do Kaźmierza, gdzie przez (dwa dni ma zaba­
wić, ażeby dobra Kaźmierz, które, jak słychać, zakupić zamie­
rza, obejrzeć.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 11 czerwca, Onu­
frego wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira. 
Wschód siońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 8 mi­
nut 13.

(tospodarstwu, ¡srgtMiysi i baadd.
0 Posilać, 8 czerwca. (Sprawozdanie ty­

godniowe Derends et Pilaaki.) Czas mieliśmy wtym 
tygodniu gorący, przeplatany paru bardzo krótkiemi deszczami. 
Sprzyjające nadzwyczaj przyrodzie powietrze coraz widocznićj 
naprawia w polu ozime i jare zasiewy. Rzep obiecuje również nie 
zły plon, a jeżli pogoda przez 2—3 tygodnie dopisze, nasi ziemia­
nie myślą niezadługo jego zbiór rozpocząć.

Usposobienie targów naszych i berlińskiego było z powodu 
nadchodzących świąt i wielu ofert sprzedażnych trochę słabe, lubo 
ceny jeszcze nieznacznie się uchyliły. Dowozy tak do Berlina, 
jak do placu naszego są wprawdzie bardzo mierne, ale zawsze 
wystarczające na potrzeby chwilowćj konsumpcyi. Tymczasem 
ostatnich dni był wywóz żyta z Berlina tak wielkim, jakiego od 
lat wielu niepamiętają. Wynosił bowiem około 5600 węcpli, gdy 
przeciwnie kanałowa lista tylko około 1100 w ęcp. wykazywała 
dowozu wodnego. Ztąd też już wczoraj ceny żytnie się wzinoót 
niły, a pszenne z powodu hanssy, jaka panowała na mąkę w czasie 
ostatniej giełdy w Paryżu, powróciły do swego stanu, w którym 
przed pół miesiącem zostawały.

W naszem mieście obrót interesów zbożowych był słabym; 
kupcy wstrzymują się o ile można od zakupów, bo wproporcyi do 
obecnych cen berlińskich nie widzą żadnego dla siebie zysku. 
Wyjątkowe małe partyjki wysłano do Luzacyi, gdzie już węgier­
skie transporta nadchodzą i Berlinowi, j’ako naszemu placowi, 
widoczną robią konkurencyą.

Mąki dowieziono ze Szląska znakomitą ilość, ale dla obni­
żonych cen zbożowych z trudnością się umieszczała. Spodziewać 
się wszelako można, że skutkiem podniesienia się jej wartości 
w Berlinie, i u nas stosunkowo zdrożeje.

Pszenica przy słabym pokupie bez nominalnej odmiany. 
Jasna tal. 90—93 tal. za 2100 funt, cel., pstra tal. 83—85, śniada 
ord. tal. 75—81.

Żyta w doborowym gatunku mało, choć głównie o takie 
się dopytywano i z małą różnicą przedtygodniowe postępowano ceny. 
Lichsze ziarno zaś ze znaczniejszem tylko ustępstwem się zbywało. 
Celne tal. 64—67 za 2000 funt. cel. gorsze tal. 55—59 za 
2000 funt. cel.

Jęczmień do gorzelni z wielu stron był poszukiwanym 
i gładkiego doznawał odbytu. Tal. 51—53—55 za 1750 funt. cel.

Owies po pełnych cenach bieżących łatwo się realizował. 
Tal. 38—38 za 1250 funt. cel.

Groch biały, zdrowy; do gotowania, przez tutejszych ma­
gazynierów szczególniej był dobrze plaeonym. Tal. 64—68 za 
węcpel o 25 szefl.

Gdańsk, 8 czerwca. Pogoda w tym tygodniu była po wię- 
kszćj części eiepła, a częste deszcze nocuu ochładzały upał ! 
dzienny.

W Anglii pod wpływem dość pemyślnćj dla wegetacyi po­
gody transakcye zbożsiwe były bard o spokojne Za pszenicę 
krajową ofiarowano przecięciowo I do 2 szyi, na kwarterze 
mnićj jak w zeszłym tygodniu, a ponieważ właściciele do takich I 
ustępstw nie byli skłonni, więc pokup był ograniczony. Pszenicę 
importowane sprzedawano w większych partyacb z okrętów o i , 
szyling na kw>-rt. tanićj jak w zeszły poniedziałek, lecz za to­
war znajdujący się na śpiehrzu żądano stale ceny zeszłego ty- j 
godnia Jęczmień, wyborowy owies podniósł się o % szylinga 
na kwarterze.

We Francyi pomimo nagłych zmian temperatury, pomimo 
ulewnych i prawdziwie potopowych deszczów i dość częstych 
gradobić, Oiimlny dotąd są piękne, obiecując obfity plon. Targi 
zbożowe zatem mało ożywione, ceny pszenicy słabe a na pla­
cach, gdzie dowóz przewyższył chwilowe potrzeby konsumcyi, 
ceny cofnęły się o 75 do 1 fr. 10 cent, na bectol. w przeciągu 
tygodnia. Ceny mąki ulegają ciągłym dosyć znacznym fluktu- 
acyom w początku tygodnia kiedy zaczęto sprzedawać towar 
lipcowy ze składów, ceny cofnęły się o 3 de 5 frank, na worku 
a w ostatnioh dniaob znów się o 1 fr. wzmocniły. Żyto, owies, 
jęczmień utrzymują się w cenie.

Na naszym placu, zaraz w pierwszych dniach ty­
godni» pokup był bardzo mały a ceny się chwiały, je­
dnakie pomimo niepomyślnych depesz londyńskich nie notowano 
znaczniejszego zniżenia. W środę targ nawet nieco się ożywił 
i wyborowa szklista lub zupełnie jasna pszenica była więcćj po­
szukiwana, a ceny miały tendencją do wzmocnienia się1 
W czwartek pokup znacznie się zmniejszył, a w piątek ceny co­
fnęły się o 10 guld. na łaszcio, tak że dzisiejsze notowania o 15 
do 20 guld. niższe jak w zeszłą sobotę i tylko.towar wyborowy 
szklisty znajduje kupców po stałych cenach. Żyto przy małym 
dowozie wprawdz;e nie wiele w cenie się zmieniło, jednakże 
w ostatnich dniach trudniejszy miało odbyt i tylko przy ustę­
pstwie 5 guld. na łaszcio. Owies, jęczmień, groeh bez zmiany, 
lecz mało ofiarowane.

W ciągu tygodnia sprzedano na giełdzie pszenicy szefli 
84,000, żyta 4800, jęczmienia 600, grochu 1200.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:

Pszenicy jasnćj 
„ szklistćj 
„ pstrćj '
„ ordynaryjnćj

Żyta
Jęczmienia
Grochu

fan*. hit.
81 25
83
81
74

fant, łut, tal. sgr. fen.
do 85 4 
„ 85 28 
„ 83 24 

81 6

3 18 
3 23 
3 15

18
13
18

1

do 3 26 8
1 --------
3 
3
2 
1 
2

16
1

20
23
10

Kursa zamian: Londyn6.22%. Amsterdam 143%. Ham­
burg 151a/e- Warszawa 82'/,.

Aleksander Makowski i Sp.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia MfcmrothJ 

Berlin, dnia 11 czerwca.
Powietrze: przyjemne.
Giełda ziemiopłodów: ospałej.
Pszenica...................................................
Żyto..........................................................
Okowita....................................................
Giełda walorów: dość «tale
Listy zastawne poznańskie nowe.........
Listy rentowe „ ................
Amerykańska 6 % pożyczka.................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.
Rosyjskie banknoty..............................
Polskie listy zastawne..........................
Rosyjska pożyezka premiowa stara...

C«njr Bk wiosnę.
......... 81
......... «2
......... 20%Kurs.
.......... 89
......... 90
........ 78%
......... 94
......... 82%
........ 57»%
......... 96’/«
......... 89%

gielrf
fcteld» 11 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% f-9 żad. — Poznańskie listy 
rent. 90 płac. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 5% obite, prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4% % oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — B&bk. poisk. 
82% płac.

Żyto: wypow. 25 w., na czerw. 60, na czerw.-lip. 59%, 
na lip.-sierp. 56’/,, na sierp.-wrzes. 55'/,, na wrzes.-paźdz. 54, 
na jes eń 54 tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kw., na czerwiec 
20'%,, na iipiae 21, na sierpień 21, na wrzes. 20*%„ na pażdz. 
19%, na listopad 18%, na paidz. i listo ad w związku 18% 
talarów płaconno.

Berlin, 10 czerwca- Kursa ebretu prywatnego podczas 
Zielonych Świątek. W niedzielę dnia 9. Usposobienie było 
dość stałe, obrót jednak nadzwyczajnie ograniczony. Akcye kolei 
kolon, minden. 145% płc., austr. akcye kred. 75*/,—■/, płac., 
losy z 1860 r. 71% pfao. i żąd, pożjczka włoska 51 placom, 
ameryk. 78’ 4, per ult. 78 płac, i żąd. W peniedziałek dnia 10: 
Zupełnie bez obrotu; akcye kolei kolon, mindek. 145 płac. aust. 
akcye kredyt. 75’/, płc. pożycz, włoska 51 % żąd., ameryk. 78% 
płacono.

Dodatek.„
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 133.
Środa, dnia 12 czerwca.

■e
EśSi

AV dniu 18 czerwca rb. danym będzie na wielkiej sali bazarowej bal na korzyść ubogich chorych za opłatą 1 talara od osoby.
Poznań, dnia 7 czerwca 1867. li O III il cl. [3524], I

Spóźnione.
Ukochana matka i siostra nasza Cml 

Ha £ Wierzbińskich Chodaoka za­
kończyła żywot swój doczesny na apo- 
pkksyą dnia 7 bm. w Ost owie w i rze- 
jeżdzie do domu do wsi Brzrzki po i 
Zduńską Wolą. Zwłoki jej pochowane 
są dnia 10 brn. w Sośnicy, gdzie po 
pioły męża jćj spoczywają. Sn,u:na 
tę wiadomość podają krewnym i przy­
jaciołom zmarłćj. (3612;

Syn i Rodzeństwo

Unia 7 czerwca za nęła w Bogu śp.
Emilia z Wierzbińskich Chodaoka
w Ostrowie, Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek w Sośnicy pod Dobrzycą. 
[S579J gyn i Rodzeństwo

Sprostow nie.
Do inseratu p. Schedinga następ. tv o 3532, 

rami szezenego w numerze niedzielnym, « kra 
dly się nastęne pomyłki, któro sprostować 
prosimy, w c/.wart m wiers u od końca c-y- 
tać należy: pakuły smołcwcowe, w trze­
cim zaś wierszu powrozów zamiast po­
wozów.

Hotel de Prusse,
(Hotel garni), Berlin, Heiligegeiststr. 9, w 
bliskości ulicy pod Lipami, giełdr, głównój 
poczty polecz się po b. dost, cenach. [3490J.

PRZEGLĄD POLSKI
pi-.uio miesięczne, objętości przynajmniej 10 
arkuszy druku, poświęcone polityce, litera­
turze i rdśtoryi, które przez rok swego ist­
nienia jusłużyło sobie na uznanie światłych 
czytelników, zaprasza szanowną Publiczność 
do prenumeraty na rok bieżący, rozpoczy­
nający się z dniem 1 lipca 1867.

Abonować można w Krakowie w biórze 
rc-dakcyi ulica Gołębia No. 172 i w księgar­
niach Wnych Józefa Czacha i Ed Fried- 
ieina, we Lwowie w księgarni Wgo Wilda, 
w Poznaniu u Wgo Merzbacba, w Paryżu 
w księgarni de Luxembourg, rue Tournon 
No. 16 [3401]

Cena prenumeraty: 
w Austryi całorocznie............................ 12 flor.

półrocznie............................... 6 „
ćwierćrocsnie....................... 3 „

Prusiech całorocznie......... ...................8 tal
półrocznie........•....................... 4 „
ćwierćroczuie.......................... 2 „

we Francyi, Szwajcaryi i Włoszech
całoioc«uie............................40 fran
półrocznie.......... .................20 „
ćwierćrocsnie..................... 10

W moim handlu towarów kolonialnych 
Ł j jest miejsce dla uoznla i subiekta otwarte.

[3556.1 J 9. Łeltgehei*.

w Poznania, Hôtel du Nord
Melchiorstr. 1. Plany k żde.o ro­

dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Auszlagi kosztów, kierunek budowli itd. 

 (3203[

Wszystkim tym, którzy się zgło- 
Posiedzenie sili o miejsce ekonoma do Siemia-

rady reprezentantów miasta Poznania na „¡c wiadomOŚĆ, Że takowe już za- 
dniu 13 czerwca 1867, z południa o godz 4. ’ J

Porządek dzienny:
1) Spis majątku funduszowego ku wydzie­

laniu >up rumfortskich.
2) Odpowiedź na monita poczynione prze­

ciw rachunkowi z funduszów na wydziela­
nie zup rumfortskich za rok 1864.

3) Czyszczenie kloak i środki, jakie w tym 
celu przez komisyą sanitarną przedsięwzięte 
być mają.

4) Obór sędziego polubowego dla okrę­
gu V.

5) Pismo magistratu w Magdeburgu, ty- 
j'ę czące przyjmowania abituiyentów szkół 
realnych po » »zcchnicach.

6) Wydzierżawienie ogr du do lazaretu 
miejskiego należącego, inspektorowi Topor- 
skiemu.

7) Dalsze pobieranie 50 pet. dokładki od 
podatku od miewa i rzezi w mielcie tutej- 
szem na rok 1868.

8) Sprawozdanie i wnioski magistratu w 
sprawie poprowadzenia kolei żelaznej z Po­
znania do Marchii.

9) Podwyższenie kosztów utrzymywania 
więźniów policyjnych z 2 na 8|sgr. dziennie.

10) Sprawozdanie i wuiaski magistratu 
względem przekazania zarządu nad wodo­

ru ciągami dyrekcyi zakładu gazowni.
cę 11) Sprawozdanie magistratu w sprawie 
i ułożenia list przy wyborach do parlamentu 

o- pólnocno-niemieckiego.
12) Sprawy osobiste.

b. Jutr.-,
w zastępstwie.

Sredzko - wrzesiósko - gnieźnieńskie 
g*i Towarzystwo Rólnicze odbędzie walne 
- zebranie w €w»łeźuic dnia 18 

czerwca w Hotelu Warszawskim
od godz. 11 Zaprasza (3374).

Dyrefecya.

jęte. [3'90],

Dzlękezy silenie.
Na dniu 2 września rz. pochłonął 

pożar ręką niegodziwą podłożony, moją 
stodołę, sprzętem całorocznim zapeł­
nioną. Był to dla mnie cios okropny, 
nie będąc zabezpieczonym, postradać 
całoroczną żywność tak dla mój familii 
jak inwentarza. Byłem zmuszony pro­
sić osoby mające litość rud nieszczę­
śliwymi o pomoc, resp. " sparcie, co 
chętn e uczynili, szczególniej zaś: Wny 
Graere, Wny Zakrzewski z Golini, ks. 
prób Laferski, ks. prób. Chrząszcz, p. 
komisarz Brodniewicz, ILnowie Hepner, 
Chudziński i M. >ośnicki
Składając niniejszćm me pcdzięki tym 

dobroczyńcom, prosić będę zawsze 1 a- 
na Zastępów, ażeby na nich zsyłał 
jak największe swe łaski. (3595)

Błogosławieni miłosierni,
Albowiem Oni takowego dostąpią.

J Grymiński,
w B rku.

Poszukuje się odśgojana panny włu- 
żąećj, znajacój biate sz-cie, krawiecczy- 
inę i pranie, niech się zgłosi do ekspedycyi 
Dziennika. [3581]

Walne zebranie członków To 
... I „arzystwa ku wspieraniu nrzędni- 
je- ków gospodarczych w W. Ks. Po- 

znańskiem powiatu Bukowskiego i 
po- Babimostskiego odbędzie się w Bu 
"09.- ku u p. Bellaeha w niedzielę 
15 dnia 16 czerwca r. b. o godzinie 

vm P P° południu, na które niniejszem 
zaprasza [3525 ]

Dyrekeya.

ym
kże
Itę-
ny,

efli

Sun.
I
)
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1
>%
í’h
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Wielki skład paraselików i deszczochro-
nó«, wlelklcłi «leftzrzorlironów 
wożonych, jako tóż dobre pragakle

u A. Apolanta,
(3597).______________ Wodna ulica 6.
Słomę długą, żytnią i pszenną 

diugą. ma na sprzedaż Wincenty Las- 
kowski. obywatel w Środzie. (3389.)

Cukry i czekoladki£
tuukach zupełnie świeże,

Cukry, czekoladki i kar-
mól Ir i w,asn^J fabryki w doborowych
III Liki gatunkach codziennie świeże,

fTiknladr- P‘ryik4> szwajcarską, dre- 
ULcŁulallj . sdeńską i własnój fibryki,

Herbaty wyborowego smaku,
Arak, Kum 1 Cognac,
O woce glazurowane i w kompocie, 
Konfitury 1 <alarety w stójkach, 
Soki: malinowy, wiśniowy,pomarańazowy,

poziomkowy i anasowy,
Cukier cytrynowy i limonadowy, 

Pomarańcze i cytryny, 
Daktyle, figi, «3“

■SSi 8. Sobeski,
Plac Wilhelmowski No. 3.

Kupcom i cukiernikom daje się rabat.

Orszadę w rurkach, 
Essencgą limonadową^ 
Essencyąpomarańczową, 
Napój majowy
11 sgr. za butelkę poleca cukiernia
Antoniego Pfitxnera,

___________przy Starym Rynku. [3476.]

Świeże wagkiio i cement po-
leca tanio

Adolf W rzesiński,
(3206) w Łabiszynie.

tielyijskie nnaron i- 
dlo do tCOZÓW, najprzed­
niejszy gatunek w yn i/2 i y4 
cent, beczułkach poleca (8620).

J.\.Leitgeber.

Najnowsze i jak najgus owniejsze

wyroby na ubiory
Hinsrnue I letnie poleca

Stanisław Mazurowicz,
(3622). Podgórna ulica No. 5.

poleca następujące dzieła rólBicze:
Beyer i Werneb rg. Sposób poznawania

i lecienia chorób zwierząt domowych 1 tal.
15 sbr.

Belke O owadach szkodliwych gospodar­
stwu 1 tal. 15 sbr.

Gawareeki. Rośliny pastewne 2 tomy 2 _ _ _
tal. 15 sbr. kału aukoyjnym przy Maguzynowej ulicy rpltawipylri nnloon

- Rolnik Polski. 2 wielkie tomy 8 Ul. No. 1 n.jwięwfc dającemu za natycbmiasto- 1 ¥*»’»«'*** Polcca 
Girardin. O gnojach 1 tal 20 sbr. iwą zapłatę: srebrne łyżki stssłoawe,
Haas. Praktyczny gospodarz łąkowy 12 sbr <lo herbaty, wazowei do Jurzyn,
Hydraulika agionomiczna, czyli nauka zuży oltrążki do cui.ru, witka do her- 

tkowania i urządzania wód w gos odar- baty, następnie złote pierżeieisie i 
stwacb wiejskich 2 giube tomy i atlas azpllkł z Itry Insitmiii, zegarki,
6 tal. 25 sbr. brosze tabables-ki itd.dalej ubiory

Jackowski Przewodnik Ula hodujących &iyCfeleWc feŻ

Jagielski Poradnik w owczarni. Nowe [3619] król, komisarz aukcyjny,
wyd. 22'/, tbr.

Kaczkowski dr. Prezerwatywne środki dla

Aufecya srebra itd.
Z polccen'a król, sądu powiatowego sprze-i 

dawać będę publicznie w piątek dnia 14 
bm. przed południem od V god.iny, w lc-

V , *7zapobieżenia arazie bydięcój ospie ow- 
czói i wściekliznio 10 sgr.

Kolman. O rolnictwie i ekonomii wiejskiój
2 tal.

Kohu ('hodowanie drobiu 2 tal. 
Kurowski. !• ztuka urządzaniu gospodarstw

wiejskich, poprzedzona nauką ąotpod.r- 
stwa. 3 części kosztowało dawniój 11 tal, 
teraz 6 tal

r- Weterynarya popularna 2 tomy i atlas
3 tal. 10 sbr.

Laskowski O systemach rolniczych 20sbr. 
Listy z Saksonii o gospodarstwie wiejskiem

1 talar.
Gospodarz 15 sbr. 
hodowli owiec 1 tal 20 sbr. 
Gospod rstwo mleczne 1 tal

Łyskowskl.
Wlentzel.z O 
nieozyńskl

10 sbr.
Oosapowskl

tomów 11 tal.
Otto dr. i Siemens. Na-.iku przemysłu go­

spodarskiego. tomów dwa z dodatkiem. 
Z-m.ast 6 tal. tylko 4 tal.

Saher Uprawa chmielu 25 sbr.
Sohaler. Ceglarz doskonały 1 t-1 7', sbr. 
Sozanleokl Zapiski gospodarskie 5 sbr 
Sohnee. Dzierżawca psczątkuj:cy 2 tal. 
Stóokhardt Prelekcye chemiczno gospo­

darskie 2 tomy 2 tal, 10 sbr.
Strój newski Gospodarstwo stawowe 3 tal. 
btrumlło. Północne ogrody 3 tomy 7 tal. 

15 sbr. (35361.

Gospodarstwo wiejskie,

Na dniu 8 bm. na trakcie z Poznania do 
Buku w nocy zginął z woza flntel czyli 
krzesło duże, zielono rypsowe, białóm 
płótnem obszyte. Rzetelny znalazca zeeber 
takowe za stósownóm wynagrodzeniem od 
dać w eksp. Dzienn. Pozn. (3623).
Cnshflacłwn Przed czasem niejakim 
IJ t/S&UCuli « U. kupiłem w tutejszej księ-
uarni paua Baumeistera sławne plasterki 
Kennenpleiaaiiga aaa odgniotki*)
dla sprawienia sobie ulgi w mych cierpie­
niach. Po użyciu kilku plasterków uwol­
niony zostałem i d tgo cierpienia, dla czego

Aukcya wełny.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie w środę dnia 
12 ozerwca rb. po południu o 1 godzinie 
w sądowój Izbie zastawów (w podwórzu 
lokalu aukcyjnego) Biagazynowa ul No. 1 
najwięcej dającemu za natychmiastową za 
płatą: kilka centnarów wełny domi­
nialnej dobrego gatunku.

Rychle wski,
[3555]________ król, komisarz aukcyjny.

Parasolki, pończochy i 
riczkl poleca

S. Tucholski,
[36C6J. przy Wilholmowskićj ulicy 10.

Obiela
w najwbk8iym wyborze najtaniój u

Braci Korach,
[361OJ Rynek No. 40.

Aukcya.
W środę dnia 12 ozerwoa r. h. przed 

południem od 10 godziny sprzedawać będę 
publicznie na podwórzu lokala aukoyjne- 
go przy ffiagazynowój ul. No 1 nujwięcój 
dojącemu za natychmiastową zapłatę:

»ntnlbtia na o«ól> 20, uprząż 
knuną, noną pinuw»irę, po­
wóz, nóz roboczy i koszyko­
wy, rcpozjioryiini do handlu 
koi-ze.-itte*» z trzecia części aię 
akładtijąrc, nirtl do handlu i do 
plamiła, jtnjąk gazowy itd.

Rychlewski,
[3478J.król, komisarz akcyjny.

Losy król, pruskiej loteryi 
rządowej

do zblliająoój się plerwssój klasy 
alaaia 3 lipca

sprzedaje '/, 1, ’, ’/,
za 18’/, tal, 9’, tal., 4’,, tal., 2'/, tal.,

1'/, tąl., 2o’śgr., 10°sgr. 
i rozsyła takowe, wsiystko na drukowa­
nych asygnaoyaoh ndilałowycb, za za­
liczką pocztową lub przesłaaiem pieniędzy

[3291]. handel papierów krajowych ' 
Jf. Meyera, Szczecin.

NB. Ponieważ mi szczęście bezustannie 
sprzyja, przeto padły do mego debitu w 130 
loteryi 40,000 tal., w ’¡32 loteryi 15 000 
tal., w przedostatniej loteryi druga główna 
wygrana i05,000 tal a w 135 ostatniej lo­
teryi dwa razy 10,000 i 5 razy 5000 tal

Królewiec w Prusach,
w bezpośredniej bliskości dworca kolei 
wschodniej i południowej, poleca się jak 
najusilnićj publiczności podróżującój.

 [3413],

Oreafiy.

Największy skład wybornie le-

żcch gorsetów
fprawd«iwie parysk.)
znajduje się u

S. Tucholskiego,
(3604). Wilbelmowska ul. 10.

Mój znaczny skład różnego gatunku su­
chych desek i bloclitfw, jako też drze­
wa budulrowejro polecam po cenach 
umiarkowanych. [3503]. G. Sllbersteln

Świeżo sprowadzone siceie ruskie, 
Nśęstzi-wmkie w sztukach i gotowe za- 
brnditle poleca po tanich cenach 
llikolaj Falezewąhi rybak, 
13600] Sapietjński plac 7.

Cy««ruie»Sil bursztynowe od 
1 do 18 tal. odebrałem w konsygnacyą. 
[3613] IV. lioronouicz,

Szeroka ul. 15 obok hotelu Paryzkiego.
Uwiadornienier

Niniejszćm polecam mój bogato asor- 
towany skład prawdziwych hawańskich, 
haraburgskń h i bremeńskich cygar 
w dobrym, odleżałym towarze po ce- 
nach jak najtańszych:
prawdziwe cygara haw&ńskie

od 45 - 300 tal.
hamburgskie cygara od 16—50 tal., 
bremeńskie cygara od 16—45 tal.

J. Bierkowski
(3280). w Wrocławiu,

ulica Świdnicka.
[3462]Do zakładaaja drenów poleca się 

Poznań, ‘Królewska ul. 16.

E Mayer,
król, miernik i technik rolniczy.

Aukey a pozostałości.
Z polecenia kr. sądu powiatowego sprze 

3mu3pUsterkUi U^kpoS Td 9 gVzhîy
■O' nriv PodoArnói lilirv NTn 14 nn TT nietr?A

Wypróbowane
sztneerr, rewolwery i dubeltówki

każdego rodzaju poleca w wielkim doborze 
p»d gwarancyą

A. HoOKianil, pusz kar z, 
[25541. Poznań, Wodna ulica 24.

»ygara,
Gy gare ta,

* prawdz.vtytunie tureckie
|polecają [3614]

tzisyn,
Lauban, 10 czerwca 1865

Heydeiiiauia.

*) Sprzedaż'wyłączn i sztuka wraz z prze­
pis m użycia po 1 sgr , tuzin po 10 sgr. u 
Z. Zadka Nowa ulica 4.

Szwaczek biegłych w szyciu sukien 
żąda i płaci im najwyżej. [3580]

BB. Levy,
Wroniecka ul. No. 10.

przy Podgórnój ulicy No. 14 na II piętrze 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę:

stoły, krzesła, kanapę, szafy do ksią­
żek i rzeozy, łóżka, nblory dla dam, 
bieliznę, futra, paletoty, pościel, kol 
dry, książki francuskie, sprzęty do­
mowe i gospodarskie.

Rychlewski,
[3618] królew, komisarz aukcyjny

Szafy do pieniędzy
bezpieczne od ognia i złodziei, także do wmu­
rowania, w adzić się mogące do biur cylin­
drowych, kufry do dokumentów itd. wszy­
stkie gatunki zaników be pieczuych od zło­
dziei, nie otwierające się za p mocą wytry­
chów, jako to: zamki kantorowe, z antabami, 
do kom^d i kłódki, ostatnie mianowicie po. 
właścicielom dóbr poleca do uwzględnienia 
[33471. A. Ł. Renerke, fabryiant,

fabryka i skład: Mittelstrasse No. 17.

WilltelmowMkt» ul. 8.

Wypowiedzenie
splaoonyoh gotowizną 31/, °/0 listów za­

stawnych W. Ks. Poznańskiego.

Dziedzice poniżej wymienionych dóbr spła­
cili następujące 31', °,0 listy zastawne, które 
z ksiąg hipotecznych mają być wymazane. 
Tym końcom wypowiadamy niniejszćm ta­
kowe, mianowicie:

Kr- lis. »ąs •
bież. 1 amort. I

listy

i. —
r. 92 
siak.

>9”.,
54,

wiec
iżdz.
187«

ozas
było 

kolei 
płac., 
eon., 
t 10: 
aust. 
78‘/«

Sr. lis, nas. D obra. Powiat!
biei. amort

2 3598 Borzejewo Środa
3 3899 dto do
4 3900 lito dto
7 3819 dto dto

14 3797 dto dto
9 79 Czcr« onawieé Kościan

11 M l;t) dto
12 82 uto do
15 85 dto dto
17 87 dto dto
19 89 dto dto
22 92 rito dto
23 93 dto dto
24 94 dto dto
26 96 dto dt
27 72 dto dto
35 80 dto dto
36 81 dto dto
37 82 dto dto
42 87 dto dto
43 88 dto dto
44 89 dto dto
46 91 dto dto
48 93 dto dio
49 94 dto dto
53 120 dto dto
58 125 dto dto
59 126 dto dto
62 129 dto dto
63 130 dto dto
64 131 dto dto
66 135 dto dto
69 138 dto dto
71 140 dto dto
72 141 dto dto
73 142 dto dio
74 143 dto dto
76 145 dto dto
77 146 dto dto
78 147 dto dto
79 148 dto dto
82 151 dto dto
83 152 dto dto
S4 153 cto dto
85 154 dto dto

1 £6 155 dto dto
87 156 dto dto
88 157 dto dto

Kwta 
1. nas. 
tal
libo
1000
1000
500
200

1000
1000
100-J
looo
1000
100(1
1000
1000
1000
1000
500
500
500
50(1
500
500
□Ou
50
500
500
200
200
200
200
200
200
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

90
91
92
93
94
95

104
106
108
109
110 
115

2
B
5

15
16
17
19
20
21
27
12
15
16
17
19
22
24
26
29
31
32
37
40
42
43
44
46
48
50
52
53
57
59
60
61
62
63
72
73
75
79
85
88
90
91
92
93

159
160 
161 
162
163
164 
638 
640
642
643
644 
175

2960
2961 
2963
2736
2737
2738
2740
2741
2742 
3148 
: 875
3878
3879 
388) 
3882 
3885 
3387 
3889 
S892 
3894 
3>95 
3786 
3789
3791
3792
3793 
3795 
3797 
3795
3801
3802 
3806
3808
3809
3810 
3311 
3812 
3761

3781

D o b r a. Powiat.
Kwta
1. nas.
Tal.

Nr. lis. tas.
Dobra. Powiat.

Kwta
1. zas
Tal.

Nr. lis. sas.
Dobra. Powiat

Kwta
.. zas.
Tal.

Nr lit. i«n.
biei. 1 amort. biei. 1 amort. biei. 1 amort

Czerwouawiiá Kościan ICO 95 3784 Gorastowo Kościan 200 47 2152 Plei harón Kościan 100 71 1516
dto dto 100 97 3786 dto dto 200 49 2154 dto dto 100 73 1518
dto dto 100 99 3788 dto dto 200 50 2155 dto rito 100 80 1675
dto dto 100 100 3789 dto dro 200 57 2429 dto dto 40 82 1677
dto dto 100 101 3790 dto dto 200 69 1725 dto dt i 20 83 1678
dto dto 100 102 3791 dto dto 200 70 1726 dto dto 20 84 1679
dto dto 40 103 3792 dto dto 200 71 1727 to dto 20 86 1681
dto dto 40 109 4190 dto , dto 100 9 2969 Pirrsko Szamotuł, 1000 87 1682
dto dto 40 110 4191 dto dto 100 4 2971 dto dto 1000 88 ¡683
dto dto 40 112 4193 dto dto 100 6 2973 dto dto i 000 89 ’684
dto dto 40 116 4197 dto dto 100

100
7

13
2974
282?

dto
dto

dto
dto

,000
500

91 1686
1687dto dto 29 119 4200 dto dto 92

Drzewce stare Wschowa 1000 117 4198 dto dto 100 14 2823 dto dto 500 94 16S9
dto dto 1000 121 4202 dto dto 100

100
15
16

2824
2825

dto
dto

dto
rito

500
500

95
96

1690
1691dto Wschowa 1000 122 4203 to dto

dto dto 200 124 4205 dto dto 100 24 2753 dto dto 200 97 1692
dto dto 200 127 4208 dto dto 1 0 26 2755 dto dto 200 98 1693
dto dto 200 128 4209 dto Kościan 100 27 2756 dto dto 200 99 1694
dto dto 200 130 8211 dto dto 100 29 3157 dto rito 100 102 1697
dto dto 200 131 4212 dto dto 100 30 3158 dto rito 100 112 2013
dto dto 200 132 4213 dto dto 100 33 3161 dto dto 10n 114 2015
dto dto 100 133 4214 dto dto iOO 34 3162 dto dto 100 115 2016

Gorastowo Kościan 1000 134 4215 dto dto too 36 3164 dto dto 100 116 2017
dto dto 1000 135 4216 dto dto 100 41 3241 dto dto 40 118 2019
dto dto 1000 144 4051 dto dto 40 42 324? dto dto 40 119 2020
dto dto 1009 145 4055 dto dto 40 43 3243 dio rito 4 121 2022
dto dto 1000 147 4057 dto dto »0 44 3244 dto dto 40 122 2023
dto dto 1000 148 1058 dto dto 40 47 2496 dto dto 20 123 2021
dto dto 1000 150 4060 dto dto 40 48 2497 dt. dto 20 124 2025
dto dto 1000 152 4062 dn dto 40 49 2198 dto dto 20 125 2026
dto dto 10 50 153 4063 dto do 40 50 2199 dto dto 20 126 2027
dto dto 1000 154 4064 dto dto 40 51 2500 dto rito 20 127 2028
dto dto uno 162 3266 dto dto 20 52 2501 d o dto 20 129 2030
dto dto 500 164 326S dto dto 20 2 1504 Polarejewo Sroda 1000 130 2031
dto dto 500 167 3271 dto dto 20 4 1506 dto dto 1000 131 2032
dto dto 500 168 3272 dto dto 20 1 4575 Szkudta Pleszew 1000 137 1325
dto dto 500 170 3274 dto dto 20 2 4576 dio dto 1000 159 1327
dto dto 500 1 2148 LuboDia' Wschowa 1000 3 4577 dto (ito 1000 142 1330
dto dto 500 2 2149 dto dto 1000 6 1914 Turwia v. Turew Kościan 1000 143 1331
dfo
dto

dto
dto

500 4 1930 dto dto 500 7 1915 dto dto 1000 144 1332
500 6 2280 Piechanin Kością i 1000 10 1918 dto dto 1000 146 1334

dto 500 10 2284 dto dto 1000 13 1921 dto dto 1000 147 1335
dto 500 11 2285 dto dto 1000 16 1924 dto dto 1000 148 1336

dto 500 13 2287 dto dto 1009 17 1925 dto dto 1000 149 1337
dto dto 500 16 2064 dto dto 500 19 1927 dto dto 1000 151 1339
dto dto 500 18 2066 dto dto 500 26 1667 dto dto 500 152 13A)
dto dto 500 19 2067 dto dto 500 29 1670 dto dto 500 153 1341
dto dto 500 23 2071 dto dto 500 42 1683 dto dto 500 154 1342
dto dto 500 24 2072 dt ) dto 500 43 1684 dto dto 500 156 1344
dto dto 209 26 2074 dto dto 500 45 16S6 dto dto 500 157 1345
dto dto 209 27 2075 dto dto 500 55 1500 dto dto 200 158 1346
dto ( to 200 30 1898 dto dto 200 57 1502 dto dto 200 159 1347
dto dto 200 33 1901 dto dto 200 58 1503 dto dto 200 160 6479
dto dto 200 39 1907 do dto 200 59 1504 dto dto 200 2 2086

dto 200 40 1908 dto dto 200 62 1507 dto dto 200 3 2087
dto 200 42 2147 dto dto 100 63 1598 dto dto 200 4 2088

209 43 2148 dto dto 100 64 1509 dt > dto 200 11 1869
dto dto 200 45 2150 dto dto 100 68 1513 dto dto 2C0 3 99
dto dto 200 46 2151 dto dto 100 70 1515 dto dto 200 4 100

Najprzedniejszą oliwę 
francuską, ocet francu­
ski, vinaigre de Bordeaux
poleca (3621).

«JLLciígcber.

Tłustego wędzonego ło­
sosia, marynowanego łososia 
i węgorza w> galarecie, 
stralsundzkie śledzie opie­
kane i gdańskie flądry 
tłuste polecają

W. F. Meyer i Su.
[3598.] Wilhelmowski plac 2.

Bracia Miethe,
Poczdam liweranci nadworni Berlin.

Fabryka caekolwd, konfitur, 
mlodowników, parowych migdałów 
oblanych cukrem, angielskich, francuskich 
i niemieckich karmelków. Mają także zawsze 
liczny skład francuokicla konfitur.
Skład: Sapieżyński pl, 1, 
___________ (3596),__________________

Znakomite smarowidło dla
części machin,

które nie narusza mosiężnych i miedzianych 
części, poleca w butelkach po 3 sgr, funt 
po 10 sgr. [1670].

Apteka Elsnera.
Dobra.

Turwia v. Turew 
dto 
dto 
dto 
dto 
eto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dt.» 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto
dto ’
d:o
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
do
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Wszemborz
dto
dto
dto

Ziemnice
dto

Powiat.
Kwta
1. xas.
Tal.

ílr. lia. zas.
Dobra. Powiat.

Kwta
1. zas. 
Tal.bież. 1 amort.

Kościan 200 6 102 Ziemnice Kościan 1000
dto 200 8 104 dto dto 1000
dto 100 10 106 dto dto 1000
dto 100 16 101 dto dto 500
dto 100 18 103 dto dto 500
dto 100 20 105 dto dto 500
rito 100 21 106 dto dto 500
rito 100 26 134 dto dto 200
dtO 100 34 142 dto dto 200
dto 100 35 143 dtc dto 200
dto 100 41 169 dto dto 100
rito 100 42 170 dto dto 100
dto 100 43 171 dto dto 100
dto 100 44 172 dto dto 100
dto 100 52 653 dto dto 40
dto 100 53 654 dto dto 40
d o 100 54 655 dto dto 40
dti 100 56 657 dto dto 40
dto 100 58 177 1 dto dto 20
dto 40 59 178 I dto dto 20

dto
dto
dto
dtc
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto i
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Września
dto
dto
dto

Kościan
dto

40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20

1000
1000
1000
1000
500

1000
1000

3%%.
25| 5889]Czarnotki |Sroda | 500

do zamiany
i wzywamy dzierżycieli wym enionych listów 
zastawnych, aby takowe z należącemi do nich 
kuponami ud Bgo Narodzenia 1867 ewentual­
nie talonami lub rekognicyą na takowe w sta­
nie do kursu usposobionym, aibo w nadcho­
dzącym terminie wypłaty prowizyi a miano­
wicie w czasie od 4 do ostatniego sierpnia 
>867, najpóźniej zaś do terminu realizacyi ce­
lem odebrania tymczasowćj rekognicyi, albo 
też w samym terminie realizacyi od 2 do 16 
stycznia 1868 z rana od godz. 9 do 12 z wy­
jątkiem dni niedzielnych i świątecznych celem 
odebrania gotowizny do kasy naszej złożyli. 
Jeżeli zaś w tym terminie reziizacyi listy za­
stawne złożone nie będą, natenczas dzier- 
życiele takowych stósownie do przepisu 
art. 4 § 13 prawa z dnia 15 kwietnia 1842 
i Najwyższego postanowienia z dnia 26 wrze­
śnia 1864 z prawem realnóm do wyrażonćj 
w wypowiedzianym liście zastawnym Hipoteki 
specyalnej wykluczeni i z pretensjami swemi 
do wartości listu zastawnego do Ziemstwa 
odesłanymi zostaną, ilość kapitału w goto- 
wiznie zaś na koszt i ryzyko wierzycieli do 
depozytu Ziemstwa wzięta będzie.

Zamiejscowym posiadaczom rzeczonych li­
stów zastawnych woLo takowe nadesłać nie- 
frankowanemi podaniami, poczem albo reko­
gnicyą lub też walutę al pari stósownie do 
żądania na swe ryzyko frankc odbiorą.

Powtórne wywołanie nie będzie jniało miej­
sca.

Poznań, dnia 1 czerwca 1867. [3388]
Dyrekeya Jeneralna Ziemstwa.

cui.ru


Pruskie losy '/, do ’/„ rozsyła S. Basch 
Berlin Gertraudtenstr. 4.

[3200]

Wielkie Garbary No. 13 jest pierwsze 
piętro składające się z 6 pokoi, do wynaję­

tacia od 1 października rb. [3601]

ROLNIK,
czasopismo rolniczo-przemysłowo-handlowe, organ urzędowy c. k. 

Tow. gosp. Galicyjskiego pod redakcyąANTONIEGO GOSTKOWSKIEGO
członka Komitetu c. k. Tow. Gosp. Galicyjskiego, 

rozpocznie wychodzić we Lwowie z dniem 1 lipca rb. w objętości pół­
tora arkusza w ósemce, w okładce dwa razy na miesiąc, t. j. dnia 1 
i 15, przyjmując za zadanie, jak to program rozesłany bliżój objaśnił:

Piękny biały ryż funt 
|po 2 Sgr. polecają

W. F. Meyer i Sp.,
[3599] Wilhelmowski plac 2.

Nowe krynoliny
S. Tucholskiego,

Dorsz morski.
u

(3605). Wilhelmowska ul. 10.
Nakładem księgarni i antykwami

i«>. Lissnera w Poznaniu
wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p. tyt.

Cicha Iza chrześciańska.
1. Dawać dokładne wyobrażenie o ebecnym stanie rolnictwa i przemysłu 

z nióm połączonego, niemniej kierunku, jaki ono przybrać powinno, a to umieszcza­
jąc w tym przedmiocie nsukowe rozprawy lub korespondencye.

2. Umieszczać będzie poglądy handlowe mogące dokładnie zapoznawać rol­
ników z jego ruchem, a tóm samćm starać się zabezpieczyć Ich od strat przez 
rozpuszczanie fałszywych wleśol tak często powstająoych.

3. Na mocy układu zawartego z Komitetem Tow. Gosp. Gal. zamieszczać 
wszelkie ogłoszenia, również sprawozdania z ogólnych zebrań jak i czynności 
Komitetu.

Wydauie to niezngirzcczeiiie stoi stonail tlMwrniejszćni wyda­
niem warszawgkićau. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch., ozdobione 
j-st dwiema sztuczzemi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa­
pierem. Liozny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tej. Cena egzempla­
rza brosz. 9 ztii., oprawnego w safian, aksamit i słoniowa kość od 15 zip. do 
8 tal. f358

Delikatna ta i smaczna ryba waży bez 
głowy i ości pacierzowej </, do 1 funt, jest 
solona i nieco suszona, co umożebnia dłuż­
sze jój przechowanie. Ktokolwiek pozna ją, 
będzie ją chciał mieć zawsze w zapasie, 
gdyż dana na stół z masłem lub gór zycą, 
jest delikatną potrawą dla czego nie naieży 
jej brać za sztokfisz lub kablon.

Polecamy ją w ton. od 2 do 27. cent, 
neto. Bliższe szczegóły franco za franco. 
Mafe beczki zawierające ( koło 12 funt roz­
syłamy za asygnacyami pooztoweml za 
1’/, tal. i przy dokładnem
franko z dworca Stralsund.

podaniu adresu,
urarsuna.

Wiek na Rugll w czerwcu. [3492],

J. M. Diederich i syn.

w Galicyi, W. Ks. Krakowskiem całorooznie 5 zlr., 
w W. Ks. Poznańskióm i Prusach całorocznie 4 talary,

Aptek A. Beyiiala i Spółki.
»8 8§we Taitbowt Paryżu.

[3587].

L

Dominium Kuźnica stara pod Dorą, 
chowem poszukuje kucliarza, któ­
ryby się zarazem trudnił ogrodem o; 
św. Jana r. b. [3594 ]

100,000 tal.
do ulokowania po długu Ziemshfl 
jest do wypożyczenia. Bliższt 
szczegóły u

Bernarda Ascha
[3529.] w posthalteryi.

Kupno i sprzedaż dóbr ziemskie;
każdój wielkości wskazuje ¡pośrednicz 
w nich Bernhard Asch. 
(3528.) posthalterya.

Przedpłata wynosi: 
półrocznie 2 złr. 50 ot., 
półrocznie 2 talary.

Członkowie Tow. Gosp, Gal. otrz_
Ogłoszenia rolniczo-przemysłowo-handlowe przyjmują się za opłatą 5 centów 

od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowój 
30 cent, za każdorazowe umieszczenie.

Ogłoszenia zaś tyczące się wydawanych dzieł, uskuteczniają się bez Żadnej 
opłaty, skoro złożony zostanie jeden ich egzemplarz w redakcyi.

Dzieła te zostaną z końcem roku, to Jest przed 1 Ilpoa 1868 r- pomlę 
dzy ozłonkćw Tow. Gosp. Sal. Jako tćż i oałorooznyon prenumeratorów roz­
losowane.

Korespondencye mogą być nadesłane pod adresem redakcyi do głównój ekspe- 
dycyi ,,Rolnika" w biórze Tow. Gosp. Gal.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwcwie główna ekspedycya „Rolnika“ 
w biórze Tow: Gosp. Gal., jako też w ajencyi A. J. Piątkowskiego we Lwowie 
liczba 31 miasto plac katedralny; gdzie i ekspedycya miejscowa — a w Krakowie 
księgarnia Władysława Jaworskiego — zaś tylko ogłoszenia Haasenstein et Vogler 
w Wiedniu, Hamburgu, Berlinie, Lipsku, Frankfurcie nad Menem i Bazelu.

W końcu nadmienia się, że próbki nasion, zasługujących na rozpowszechnie­
nie, rozsełane będą przy „Rolniku.“ (3589}.

ymają „Rolnika“ bezpłatnie, 
dlo-

lekar.

Paryż
(Wyroby pod pieczątką i gwara cyą wynalazców.)

1) Uśmierzający syrop piersiowy H. Flona Wy.-oko ceniony z powodu swej 
wartości przeciw katarowi, astmie, keklnszowe, gryp' itd. 2*/, franka za flakonik
2) Pate George w Epinal. Karmelki piersiow;e z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

30 letnie skutki (2 złotesyrop Fiona przeciw tym samym cierpieniom. Si. wna przez 
i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za i pudelka.

3) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. Qnesnevllle. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, ohlorosis, chorobom 
lymf.tycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko emali
zębów, zapobiega pruehnięciu, goi dziąsła. 1*, fr. za flakonik. |846],

Specjalną fabrykę

GORSETÓW

Nowa
elydon

plamyberlińska woda na
C. Btttstelca,

Stralauorstrasse 48. Berlin. 
Najnowszy ten, najlepszy i najtaószy śro

dek do wywabiania plam posiada nader wielką 
siłę czyszczącą, ulatnia się natyohmlast po 
użyciu i odzuacza się przyjemną eteryczno- 
aromatyczną wonią. Butelek po 2'/,, 4,7'/,, 
12'/, dostać można w Poznaniu u H. Hlr- 
«ten »dttłT., Eugeniusza Wer­
nera I Herm. M&gelina. ¡3346]

EJnsfę do Mzczeiiiessia o&py 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro syła w każdej porze roku 
świeżą JBr, JPłssitt, lekarz prakt

Berlin, SclsiWbunerdansm 33.
[2425)

Piękny szląski i czeski owies, zdrów 
groel. na paszę, dolry Jęczmień d 
wypalania i siewu, jest tanio do sprzedania

Salomona Łowinsohna.
[3485], Wielkie Garbary 28, I piętro.

iagj

Najbliższe wielkie ciągnienie wygranych
iiiiiiidostaiiyeli przez rząd 1 gwarantowanych

losów kolei żelaznych i żeglugi parowćj 
(losy kredytowe)

odbędzie się dnia 1 lipca 1867.
1500 losów musi w dniu powyższym wygrać w jednem ciągnieniu następu­

jące 1500 wygranych i to:
1 na flor. 250,000: 1 na flor. 40,000; 1 na flor. 20,000j 2 po 5000 flor.; 

2 po flor. 2500; 2 po flor. 1500; 4 po flor. 1000; 37 po 400 i 1450 po fi. 160.
Żadna inna loterya rządowa nie nastręcza tak znacznych szans wygrania, a 

do ciągnienia powyższego kosztuje
ćwiartka losu wypożyczającego się (Miethlose) tal. 1,
cały los wypożyczający się.................. .................  • 4,
sześć całych losów wypożyczających się......... -20.

Łaskawe polecania wykonują się za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką p 
loteryjny 1341jtową aknratnie a wykazy rozsyłają się przez kantor loteryjny * [

G. M. Mayera w Frankfurcie n. ffl.
ocz-
13].

W yprzedaż.
Znaczną część przeszłorocznego składu w wełnianych 

wiosennych i falowych wyrobach na sti- 
linie, w batystach i bareżach, jako też paleto- 
lach, będę, począwszy od dnia dzisiejszego, po znacznie zni­
żonych cenach wyprzedawał.

[3585.’, K. Żnpański.
En gros. En detail.

Zaopatrzywszy jak najdokładniej wielki skład mój albumów do 
fotografii przez co dopiero odebrane nadsyłki z najwięcej renomowanych 
rękodzielni Paryża, Kolonii, Berlina itd., polecam takowe łask, względom 
Szan. Publiczności. Związki wprost z pierwszemi źródłami umożebniają mi 
sprzedaż po stósunkowo tanich cenach. Równocześnie zwracam uwagę Szan. 
Publiczności na wielki skład mój stereoskopów Lamyego, Radoulta, 
Englanda i innych, jako też na dobór aparatów stereoskopicznych. (3616).

«V. ŁlSSIlCF W Poznaniu.
Nowości w wyrobach wełnianych na suknie, 

alpakach, batystach, muślinach i bareżach oraz 
i paletotach poleca r?l^i 1

[3586],

Majątek ziemski w Królestwie Polskiśm, mający rozległości 
morgów magdeburgskich 2510 a prócz tego w W. Ks. Poznańskióm, na j 
którój stronie jest około 155 morgów tójże miary, nie licząc w to grun­
tów na uwłaszczenie przeznaczonych, położony nad rzeką Prosną o 1 '/2 
mili od Kalisza, jest do nabycia z wolnój ręki. Wiadomość bliższa u pa­
trona trybunału Cieńskiego w Kaliszu i u A. Krzyżano­
wskiego w Poznaniu przy ulicy Piaskowej No. 10. (3270).

B. P. Wnnsch.
Wielki mój skład towarów do zabawy 

i handel galanteryjny, dawniój w Hotelu 
Myliusa, znajduje się teraz
ulica 24 bezpośrednio przed fotografem 
dwornym Zeuschnerem.
Kapelusze dla panów 

i parasolki
jako tóż szlipsy, rękawiczki, laski i potrze­
by podróżne W największym wyborze naj-

Braci Korach,
t>y podróżne 
taniéj u
[3609.]

Cukiernia
Rynek No. 40.

kroju paryskiego,
którego w przeciąga sześciu lat w Paryża się uozyłam,

dniem dzisiejszym otworzyłam przy uliey Woi3nćJ nr. 36. pod firmą

S. KISTLER
i mam zaszczyt uwiadomię. JWW. i WW. Panie, iż w moim zakładzie wyra­
biają się gorsety w rozmaitych krojach paryzkich, po cenach w miarę pracy 
zastosowanych. Wyroby powyższe zadowolnić potrafią najzupełniej osoby naj­
więcej wymagalne i trudne w gorsowaniu.
Gorsety rozsznurowane w jednej se­

kundzie,
„ zapinane na cztery guziki,
„ na różne maszynki z przodu

zapinane,
„ dla pań w stanie interesu­

jącym,
„ dla pań karmiących,
„ dla panien młodych, t. j. roz­

wijających się, dla uregulo­
wania 'figury,

łapki,

Gorsety z pasami i plastyczne, 
do baletu, 
do śpiewu, 
do jazdy konnej, 
ślubne eleganckie, morowe, 
atlasowe, gros de naplowe itd. 
Leniuszki hiszpańskie lekkie 
dla wypoczynku, 
dla ułomnych,
Turniury dla uzgrabnienia 
figury,
Szelki ortopedyczne do przy­
ciskania wypukłych łopatek.

, zapinane na łapki, ranne
do podróży,

, a la paletot,
Gorsety drezdeńskie, berlińskie 1 paryzkle przerabia, uzgrahniając ta- 

reparuje i pierze jak nowe

Julia Kistler
Poznań, d. 8. czerwca 1867. [3608] z domu Lijewrski«,

ko we,

isurjcy iikSi,
Fabryka w Jerzycach pod Poznaniem

poleca po«l gwarancyą stosownie do analizy swe pod kon­
trolą stacyi agronomicznej doświadczalnej w Kosieczy 
nie pod Śmiglem stojące fabrykaty, jako to: f

Drobną jak pytek, rmąkę z kości i,
Preparowaną mąkę z kości (roztworzoną kwasem 

siarczanym),
Mąkę Z kości z 40 proc, guana peruwiańskiego, 
Siiperfosfat

prosi o wczesne zamówienia. (3489).
^ka-zyneczk» do iistów dla fabryki zaiajdujc się 

w-JPoznaniu przed domem przy Szeroki^ ul. W.

,K

sprzedanym zostanie na amcie Wąsorza>«tia fig czerwca rb. sp:
(Herrnstadt) w Szląsku, w powiecie Guhrau, 1'/., mili od dworca kolei żel, 
w Rawiczu leżącym, z powodu oddania tój domeny i odłączenia dwóch fol­
warków najwięcój dającemu za gotową zaraz zapłatę wszelki mar­
twy i żywy inwentarz.

Prawdopodobnie sprzedane będą:
51 sztuk koni,
21 sztuk źrebiąt, szlachetnego pochodzenia,
34 sztuki oldenburgskich krów,
25 sztuk wołów roboczych,
18 sztuk bydła młodociannego i 2 buhaje, 
około 2600 sztuk owiec, skopów i tryków, 
wraz z owczarnią 500 sztuk maciórek.

Amt|Wąsorz, dnia 6 czerwca 1867.
:: Slullrich, król, radzca

(3584).
dominial.

APOTHEKER, PARIS

Wilhelmowska pi’HJł^prieciw blednicy
na-

[3522.]

w
płyn- 
nój i 

przyje 
mnej 

formie 
łączy 
środek

teu korę Chiny, najskuteczniejsze tonicuisi, i żelazo, jedną z głównych części składo­
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarxe paryzcy, którzy za-

gwoli przyspieszenia rozwoju młodych dziewcząt 
wnie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraeonyeh soków; uśmie­

rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfa tycznych lub skrofulicznych dzieci. [6271]nycn

Skład w Poznaniu w aptece Eisłłep«.

Najnowsze i jak najgustowniejsze wyroby na u- 
bióry wiosenne i letnie polecają J,,

 Loga & Bieliński.[3566],

Cienką bieliznę już praną i wszelkie artykuły negliżowe męzkie;
handel win hurtowy paryzkie kapelusze, parfumy, łaski, rękawiczki itd. polecają w znacz-
Antoniego Pfitznera nym wyborze

poleca Szanownśj Publiczności swój znaczny 
skład win węgierskich, z roku 62, 63, 65 
i 66 na beczkach, oraz starsze na butelkach. 
Również wina czerwone Bordeaux na okse- 
ftach, od 100 do lfO tal.; przy odbiorze tu­
zina butelek oblicza się już cena zniżoną. 
(Zarazem utrzymuję skład najlepszych ga­
tunków wina szampańskiego, wina reńskie, 
hiszpańskie itp. po cenach stałych i umiar­
kowanych. (3477).

[3568]. LOGA & BIELIŃSKI.
Gotowe angielskie alpakowe żakiety w rozmaitych kolorach 

wielkościach, również angielskie dreliszki na kompletne ubiory 
p„‘ec,, LQG A B{ELŁVSKI

[3569].

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

Nalewu 1867
polecają wszystkie używane zdroje mineral­
ne jako też sole kąpielne i mydła

Kirschstein, Mankiewicz,
apteka Kolskiego. nadworna.

Ffuhl, Reimann,
czerwona. na Chwaliszewie.

Schnbarth,
apteka nowomiejska. [3509]

Naturalne wody mineralna świeże za zdro­
jowisk,

Pojedyńcze pąstyle serwatkowe,’
Żelązisto se-watkowe pastyle,
Tamaryndowo serwatkowe pastyle, 
Szwajcarską eseucyą podpustkową,
Sole kąpielne, poleca (3607).

Elsnera apteka.
Cierpienia zaskórno i choroby skrofuliczne 

(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Dr. Sirfijęer w Berlinie,
[2101] Belle Alliance-Str 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

j rzeciw
pluskwom, molom i szwabom
poleca znakomite środki wraz z przep uży­
cia po 2 7, sgr. apteka ffilsnera.

[2903]
Leczenie cherób syfilieznyoh 1 skórnych 
Dr. Butalska ulica 12

[3811]

Taninowa
pomada balsamiczna.
A Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
Skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa­
miczne wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce­
na słoika 10 sgr. Skład na W. Ks. Po­
znańskie tylko w [2749].

aptece Elsnera.

Uznane za UajlSpSZ© przez tu­
tejszą główną dyreiieyą perz- 
ty i bról. artyleryą

rowłdło do wozów, ztóso-
wne mianowicie dla WOZÓW Z Źela- 
zneml osiami, ntrzymnjąc takowe 
zawsze w chłodzie i czystości, po- 
ieoa w oryginalnych beczkach od 
'/8 do 3 cent, po zniżonyelt ee- 

.mcla
[36O2.J Zamkowa ul. 5.
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wierzchowe i zaprzęgowe, do pracy bardzo 
dobre, stoją tanio do sprzedaży u 1’rytl- 
nimsa, Podgórna ulica No. 12. [3552.]

Na św. Marcinie No. 19 są dwa esłeł- 
kt 1 wózek do sprzedania [3582]

Znaczny wybór eleganckich 
jjpSgŁy koni jest do sprzedania u 

tfeCŁa MaŁsa Krajna,
[3578] Długa ul 7.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Hządzra goopocElarczy, pracujący 

przeszło 25 lat w swoim zawodiie, z jak 
najlepszemi świadectwami, a który z powo­
du sprawy politycznój z Królestwa Polskiego 
wydalony został, poszuk. miejsca Bliższa 
wiadomość pod adresem Wojciechowski w 
Świdnicy pod WschoWą. [3603]

Dióro zleeeń H. Nlalińskiejgto,
Wielkie Garbary No. 29 w bliskości Hotelu 
Paryskiego, peleca urzędników, nauczycieli, 
guwernantki i sług dworskich płci obojój, 
ludzi pewnych i zdatnych. Niemnićj dzier­
żawy i kupna dóbr. [3549.]

Dominium Otoćznia pod Wrześnią 
potrzebuje od Św. Jana t. b. pisa- 
rasa gospotlarcxc|ę«. Dobre 
świadectwa są poźądsne. (3467)

FisarJB gospodarczy, wol­
ny od wojskowości, umiejący dokła­
dnie prowadzić rejestr* gospodarskie i 
dozór nad inwentarzem i w podwórzu, 
niemnićj umiejący dobrze pisać kali­
graficznie i ortograficznie po polsku, 
znajdzie natychmiast lub od św. Jana 
pomieszczenie w Karminie pod Plesze­
wem. Dobre świadectwa i przedstawie­
nie się osobiste są konieczne. [3526]

S*lsarz gospodarczy, obe­
znany dokładnie z swym zawodem, 
znajdzie miejsce od 1 lipca w dominium 
Mroczeń p. Kempno. [3593.]

tlies 2500 mórg mag 
obejmująca, w powiecie Wągrowie- 
ckim położona, jest pod korzy, 
stnemi warunkami bez pośredni, 
ctwa trzeciśj osoby z wolnój rękj 
do sprzedania, Bliższa wia­
domość na listy frankowane post« 
restante M. W. S. w Rogoźnic. 
_______________ [3223],______________

Dom. Kośoleleo w powiecie Inowrocław
skim ma na sprzedaż około 900 mor, 

»ąU, po'ożonych pomiędzy Popowi, 
sami a gruntami należącemi di miasta Ino. 
wroclawia. Łąki te podzielone są na 41 
parcelli i sprzedawano będą po kolei przej 
publiczną hcytacyą w dnln 1 Upoi rb. za
gotową zaraz zapłatę 

Warunki licytacyi każdy chęć kupna ma.
jący przejrzeć może w kancela yi obrońcy 
prawa p. Janiscli, tudzież u taiatora P. Bu 
dzińskiego w Inowrocławiu, jako tćż na Ilu 
bach Popowickich w mieszkaniu gospodurz: 
Hanasz. [2949]

Aukcya,
W środę dnia 19 czerwca przeć 

południem o 9 godzinie sprzeda­
wać będę publicznie żywy mój in­
wentarz, składający się: z 51 koni 
17 źrebców, 22 wołów, 106 krów 
z wschodniój Fryzyi, 26 jałowic, 
z wschodniej Fryzyi, 27 cieląt z 
wschodniej Fryzyi, 2400 owiec da­
jących czesankę.

Rottmannshagen (pruska enkla­
wa) pół mili od dworca Stavenha- 
gen, w. księstwo meklenb. szwe- 
ryńskie. (3534.)

Heydemann.
Falwarb, 1 ’/3 mili od Gołańczj 

położony a obejmujący510mórg pszen: 
nój ziemi, którego zabudowania gospo­
darcze jako i mieszkalne są w najlep­
szym stanie, jest do sprzedania z wol- 
nśj ręki przy zaliczce 8000 tal. Bliż­
sze wiadomości u kupca H. Stan w Go- 
łańezy._________ [3591.]

LUytacya dobrowolna
żywego i martwego inwenta, 
rza, koni, krów, owiec z poprawną 
i maciórek z piękną wełną odbędzie sij 
na probostwie w Sokolnikach p. Wrze­
śnią dnia 17 czerwca r. b. przed połu 
dniem o godz. 8. [3592.]

Ogłoszenie.
Dobra Tyniec, w gubernii 

Kielce, w powiecie Jędrzejewo, w Król. 
Polskiśm, nad rzeczką Nidą położone.
39 włók now. poi. rozległe, 550 
wiel. boru sosnowego i 113 mrg. 'wiel. 
łąki, na fabrykę żelaza przydatne, są 
z wolnój ręki tanio do nabycia. 0 
bliższe szczegóły raczy reflektując; 
franko zgłosić się do Dom. Zbrachbl
pod Kotomienem, Wschód. Kolei.[3364], J

Sprzedał wsi.
Wieś szlachecka ITlęjno, pół mili 

od miasta powiatowego Środy odległa, 
mająca areału 1384 mórg. magd. po­
między tóm 1200 mórg, pod pługiem, 
136 mórg, łąk itd., jest z wolnój ręki 
do sprzedania. Reflektanci bliższych 
szczegółów dowiedzieć się mogą w do­
minium Pólwica pod Kunic« 
myślem. (3410).

Wszjstkie gatunki wag nowych, repara- 
cye gruntowne, wagi do by<Iln najrze­
telniejsze u 16. góudclbaclia, 
[3539.] Jezuicka ulica 3.

Wielki skład na wełnę
est przy regu Rynku 1 Wrooławsklój nl
No. 60 do wynajęcia; bliższa wiadomość w 
kramiku tuż obok wnijścia do domu. [3454]

940 Hwtuli gzdrowych owić«
sprzedaj« z powodu oddania dzierżawy dzier­
żawca probostwa w Ceradzu Kościelnymi 
pod Tarnowem. [3464],

Dom. Sierakowo pod Strzałkowem 
ma do sprzedania 120 sztuk maciorek 
obfitych w wełnę, jako tćż 160 sztui 
silnych skopów, wszystkie mających 
zęby. Odebrać można po strzyży. (2973)

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Urzędnik gospodarezy, który ti 
kże zna gorzelnictwo, wolny od wojski 
weści, poszukuje miejsca od śgo Jana r 
Bliższe wiadomości poda Ekspedycya Dziei 
nika Poznańskieg«. [3615]

Gospodyni, zdatna do zarządzeni! 
wię-szóm gospodarstwem wiejskióm, lub lei 
do kuchni, na którój także jak najlepiej 
zna się, jest wolna od św. Jana rb. do 
przyjęcia miejsca, do jednego lub drugiego 
obowiązku. Bliższą wiadomość udzieli pa” 
Sznmlńskl przy kościele św. Wojciecha l9<

(8617)

□
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